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Adolf H itler— pacyfista.
Adolf Hitler wygłosił w Reiclistagu mowę, 

która w  swej pokojowości przewyższyła wszel
kie mowy, jakie Reichstag berliński może je
sz.-ze od r. 1871 a napcwno od r. 1918 sły
szał. Okazał się w tej mowie nietylko świet
nym oratorem i  świetnym demagogiem, ale 
również zręcznym taktykiem politycznym. 
Taktykiem tym jednak był — co w jego do
tychczasowym rozwoju politycznym znajduje 
-zresztą pełne uzasadnienie — qrrzedewszyst- 
kieni na wewnątrz, przedewszystkiem w sto
sunku do własnego społeczeństwa Nietylko 
termem swych bojówek, ale także i przede
wszystkiem. treścią swej mowy spowodował, 
że ‘.musiala być ona przyjęta .jednogłośnie 
przez cały Reichstag, że rząd jego w momen
cie tego glosowania okazał się rządem całego 
f-iKjlcczeństwa. Wobec tego społeczeństwo od
powiedzialność ?a dalsze napięcie stosunków 
Niemiec a  inneini' państwami przerzuciło na 
zagranicą, stworzyło wszelkie -pozory, iż on to 
chce ipokoju, iż on  wyciąga pełne zaufania rę
ce ku całemu światu i  że — jeśli świat nie 
zmieni stanowiska wobec Niemiec — to wina 
ni© (będzie spoczywała n a  rządzie Adolfa Hit
lera- Sytuację wewnetrano-pclityczną ułatwił 
sobie w  sposób mistrzowski. Czy tak samo mi
strzowsko zagrał wobec zagranicy?

Nie mamy powcdu wierzyć.
Gdyby mowa Adolfa Hitlera była pierwszą 

deklaracją jakiegoś zaczynającego sw ą dzia
łalność polityka i  jakiejś -zaczynającej swą 
działalność grupy, gdyby aż do tej mowy A- 
dolf Hitler i  Narodowi Socjaliści byli do tej 
mowV \ta b u la  rasa" — ito odpowiednią odpo
wiedzią ma mowę Adolfa Hitlera byłoby wy
czekiwanie dalszego ciągu, realizacji jej ha
seł: a  więc wyczekiwanie n a  propozycję paktu 
nieagresji pod adresem sąsiadów Niemiec nie
objętych „Locanncm iWschodniem"; a więc 
-wyczekiwanie n a  dobrowolne rozciągnięcie 
.pracz Niemcy tych wszystkich gwarancy-j mię
dzynarodowych, jakie przysługują Niemcom 
w (Polsce na całą nietylko śląską mniejszość 
polską w  Niemczech, n a  mniejszość łużycką 
iia'fftiiuejszosc duńską. A więc wyczekiwanie 
jaka będzie dalsza taktyka Niemiec w  Ge
newie.

Adolf Hitler i  hitlerowcy nie są jednało ..ta
bula rasa", a w  mowie Hitlera nic było ani 
siewa odwołania tej przeszłości, która z mo
wą w każdym punkcie jest sprzeczna. Nie by
ło an i sl-owa odwołania łych ustępów książki 
Hitlera „Mein Kampf" w których hasło kolo
nizacji Wschodu (jest wysunięte jako naczelny 
postulat, jako jedyny sposób ulokowania bez
robotnych niemieckich. Nie było ani słowa od
wołania łych wywodów (z -września 1932) mie
sięcznika „Nationalsozialistische Monatshef- 
,te“, -które podpisuje jako wydawca Adolf Hit
ler, a  w których Francja uznana jest «a naj
większe niebezpieczeństwo dla kultury euro
pejskiej, -za naród zdeprawowany, za. drogę 
inwazji ..czarnych barbarzyńców" do Europy, 
w których hasło „Schafft deutsche Waffen" 
'jest ujęte — pod. adresem zachodniego sąsia
d a  Niemiec w  Słowa „jedyną naszą ochroną 
jest uzbrojenie aż po zęby". Jak długo takie 
i  podobne wywody są  oficjalnymi poglądami 
partji Adolfa Hitlera, -których znajomość jest 
(powiada pruski Kulturminister 'Rust) obo
wiązkiem każdego Niemca — tak  długo nie 
mamy powodu wierzyć.

Na dziś — nie mamy powodu nie wierzyć.
Na -dziś jednak — nie mamy powodu nie 

wierzyć. Deklaracja Hitlera nie jest nawróce
niem się ślepego dotąd Szawla, ale ‘jest zapo
wiedzią. że w -najbliższych latach niebezpie
czeństwo wojny ze strony Niemiec nie gro-zi... 
Nie grozi nie -z braku  chęci, ale z braku moż
ności. Ani sytuacja .międzynarodowa ani sy
tuacja wewnętrzna nie -pozwala Niemcom na 
żadne ryzyko: oto polityczne podłoże i -poli
tyczny sens im-owy Hitlera.
' Dojście do władzy Hitlera sprawiło Niem

com niespodziankę, okazało bowiem, że sarna 
możliwość niebezpieczeństwa ze strony Nie
miec wystarcza, by powstał ponownie jednoli
ty  front aljantów z lat wielkiej wojny. Hitle
ryzm ni© byt -na tę niespodziankę przygotowa
ny i do ostatniej chwili — podróż Rosenberga 
do Londynu była właśnie tego dowodem — 
.nie chciat w -nią -wierzyć. Z chwilą jednak, gdy 
uwierzył, pozostawał mu tylko -albo konflikt 
z całym światem, albo deklaracja -pokoju pod 
adresem całego świata. Jeśli hitleryzm, wybrał 
to drugie — (to dowodzi, że nie jest pozbawio
ny zntyslu rzeczywistości.

iW -tym samym kierunku prowadziła go 
zresztą sytuacja wewnętrzna. Hitleryzm — to 
nietylko tendencja do opanowania przy pomo
cy teroru -państwa całego społeczeństwa nie
mieckiego, wszystkich jego crgąnizacyj. To 
również — i  przedewszystkiem — tendencja 
do opanowania duchowego całego społeczeń
stwa, do shiłłcryzowani-a duszy -niemieckiej. 
O ile pierwsze można -było osiągnąć w  ciągu 
•kilku miesięcy, o -tyle drugie jest zadaniem 
wielu lat. To wszystko, co dziś mówią i co dziś 
robią przywódcy nowego regimu niemieckie
go świadczy, że w tokiem właśnie duebowem 
opanowaniu Niemiec widzą swój główny cel 
i że go rozkładają n a  lata. Dlatego — -muszą 
mieć lata spokoju na zewnątrz. Czy im się to 
zadanie uda, a jeśli się uda — to czem będą 
Niemcy, psychicznie, a może nietylko psychi

cznie uzbrojone po zęby — to problem jaki 
staje coraz ostrzej i wyraźniej przed światem. 
Ten dotychczasowy — obawa zbrojnego kon
fliktu -w najbliższej przyszłości schodzi wobec 
niego n a  plan drugi. 1 taki jest -właśnie poli
tyczny sens -pacyfizmu Adolfa Hitlera.

Opinje angielskie. ’
Londyn 18 maja.

(PAT) iPrasa angielska korzystnie, ale z re 
zerwą ocenia wystąpienie Hitlera. Reżyser i 
demagog — stwierdza „Times" — po raz .pierw
szy ujawni! przebłyski zdolności męża stanu. 
Dotychczas wszystkie' przemówienia Hitlera i 
innych przywódców obecnego reżimu niemiec
kiego przeznaczone -były dla konsumeji we
wnętrznej. Wczoraj po raz pierwszy świadomie 
’.wrócono się do audytorium światowego. Acz
kolwiek niektóre ustępy przemówienia kancle
rza nie ujdą krytyce, to jednak inne stanowić 
mogą podstawę do dalszych rokowań -w Gene
wie, gdzie Niemcy przez swe postępowanie 'mo
gą dowieść, w jakim stopniu słowa, -wypowie
dziane przez -Hitlera będą miały -wartość prak
tyczną, Wystąpienie 'Papena, artykuł Neuratha 
oraz- własna przeszłość Hitlera nakazują — 
'daniem „Tinresa" — ostrożność. „Morning 
Post" pisze: Po mowie Papena oczekiwaliśmy, 
że będziemy pożarci żywcem. 'Przemówienie 
Hitlera wnosi przeto przyjemną ulgę. (Dziennik 
podkreśla, że niewątpliwie orędzie z -Białego 
Domu, a także mocne słowa lorda Haiisha-ma, 
jak również -współdziałanie francusko-brytyj- 
skie wywołały ten efekt. Ale nawet gdyby Hit
ler posiadał najlepszą wolę, to pozostaje mu 
jeszcze przekonać świat, -że może on opano
wać -burzę, jaką rozpętał. Zbrojenia -nie są 
przyczyną wojny — pisze dziennik — są one 
niezbędno dla. utrzymania, pokoju. W idząc( 
Niemcy w nastroju, który sprawia wrażenie 
militaryzmu, jesteśmy pełni wdzięczności, że 
posiadamy flotę brytyjską, dzielącą nas od- tego 
ducha bardziej zagrażającego pokojowi, ani
żeli zbrojenia. „Daily Telegraph" podkreśla, że 
Hitler przemówił, jako odpowiedzialny mąż 
stanu, gdy stanowczo potępił, wojnę. Jeśli cho
dzi o słowa i zapewnienia nie można było tego 
zrobić lepiej, ale obecnie pozostaje -wykonanie 
w Genewie. Po wszystkiem co zaszło — wczo
rajsza deklaracja Hitlera musi być — zdaniem 
dziennika — przyjęta ostrożnie. Jedne, mowa 
nie przywróci całkowicie utraconego zaufania. 
„Daily -Herald" -również aprobuje mowę Hitle
ra, ale stwierdza — podobnie jak i inne pisma— 
że jedyną trudność stanowi przeszłość Hitlera. 
Dziennik obawia się, że cala mowa jest tylko 
zasłoną z dymu. O ile natomiast Hitler w ciągu 
najbliższych dni -lub tygodni da dowody, że in
tencje jego są szczere i stanowią istotnie kon
kretną politykę jego rządu, to przyczyni się w 
znacznym' stopniu do zapewnienia pokoju na 
święcie. „News Chronicie" podkreśla, że obec
nie uwaga kieruje się na Genewę, gdzie w ar
tości zapewnień Hitlera zostaną wypróbowane 
pod. względem podporządkowania się Niemiec 
powszechnej kontroli zbrojeń. W  kolach rządo
wych narazie wstrzymują się od komentowa
nia enuncjacyj Hitlera stwierdzając, że należy 
odczekać, jaki wpływ -wywrze ona na zachowa
nie się delegacji niemieckiej w Genewie.

Pólurzędowy komentarz francusku
Paryż 18 maja.

(PAT) Agencja Havasa donosi, że przemó
wienie Hitlera przyjęte zostało z rezerwą, lecz 
nię nieżyczliwie. 'Kola kompetentne odnosiłyby 
się do tego przemówienia przychylnie, gdyby 
było pewne, że jest ono prawdziwym wyrazem 
dążeń Niemiec. Narazie kola -te oczekują re
zultatu dalszych obrad w Genewie, aby określić 
swe stanowisko. -Naogól podkreśla się ton po
jednawczy, w  którym Hitler podtrzymywał żą- 
Jania przedstawione przez Nadolnego w  Gene
wie. Oświadczenia -te nie dowodzą zaniechania 
istotnych celów polityki niemieckiej, lecz 
świadczą o całkowitym -zwrocie w metodach 
postępowania i  zdają się -przywracać Rzeszę na 
drogę normalnych dyskusyj dyplomatycznych. 
Podkreśla się również zręczność, z jaką Hitler 
rozwinął swą argumentację, aby odzyskać w 
Anglji i Stanach Zjednoczonych poparcie, u- 
tracone w związku z ostatniem-i wypadkami 
Wreszcie z pewnem- uczuciem ulgi przyjęte zo
stało do wiadomości- oświadczenie, w jaki spo
sób -rząd -berliński zdoła uzgodnić swe umiar
kowane stanowisko z wytężoną propagandą 
przeciwko -tra-ktatowii, k tóra doprowadziła go 
Jo władzy. Nic jest rzeczą pewną, czy opiera
jący się na -namiętnościach, przenikających ma
sy rząd- niemiecki- -będzie mógł utrzymać przez 
czas dłuższy zajęte obecnie stanowisko.

Glosy prasy francuskiej.
Paryż 18 maja.

(Teł. wl.) Wczorajszą mowę Hitlera w 
Reichstagu przyjęto we Francji naogół zimno, 
uważając ją jedynie jako wyraz zmiany tak
tyki, c-clem odzyskania utraconej sympatji 
świata anglosaskiego. Prasa paryska jedno
myślnie ocenia wynurzenia Hitlera jako puste 
frazesy zmierzające do uśpienia czujności 
świata, gdyż fakty i czyny przeczą wypowie
dzianym słowom. „Erc Nouvelle" pisze. że 
Hitler przybrał -wczoraj łon, jakiego nie zwy- 
klo się słyszeć z jego ust. Zmiana tonu ozna
cza jednakże -jedynie zmianę taktyki w dąże
niu do dawno wytkniętego -celu. „Oeuvre" 
wskazując na dc-brze rozważone umiark-cwa-

nie -pisze: „Jeśli Hitler pragnie ipokojowej 
współpracy międzynarodowej szczerze — 
niech udowodni tc czynami w Genewie". „Re- 
publique" ostrzega przed złapaniem się na 
podstęp Hitlera. Wiarę można dać jego wy
wodom dopiero wtedy, gdy poparte będą czy
n a m i .  W Genewie okaże się. czy wczorajsza 
deklaracja była uczciwa i szczera, czy też je
dynie efektem obliczonym na wywołanie ko
rzystnego wrażenia. Także ..Temps" wskazu
je. że wywody Hitlera muszą przybrać w Ge
newie realne kształty w formie 'technicznie

sprecyzowanych propozycyj. Gala zręczność 
mowy -polegała jedynie n a  braku jakiejkol
wiek krytyki Anglji i Stanów Zjednoczonych. 
Okaże się, czy zręczność ta wyda rezultaty. 
„Figaro" jest zdania, że cale nastawienie mo
wy Hitlera obliczone było n a  przypodobanie 
się Anglji i Ameryce. „Honrme Libre" stwier
dza, że zanim można będzie uwierzyć w zmia
nę polityki (zagranicznej obecnych Niemiec, 
muszą zaistnieć uchwytne dowody szczerości. 

j\V krótkim czasie będą miały Niemcy w  Gene
wie sposobność udowodnić swoją szczerość.

Otwarcie Zjazdu gospodarczego BBWR.
\ \ e  czwartek przed poi. nas-tąpilo otwarcie 

zjazdu działaczy gospodarczych i społecznych, 
zorganizowanego staraniem BBWR. W sali 
Doliny Szwajcarskiej przy ul. Szopena -zebrali 
się działacze z  całego kra ju  w liczbie około 
1000 osób. Na zjeździć, obecni byli: członkowie 
rządu z. prezesem Rady ministrów Jędrzejewi- 
c-zem -na czele, marszałkowie -sejmu, i  senaitu, 
prezes NIK Dr -Knzemienski, podsekretarze 
stanu, -posłowie i  senatorowie, wojewodowie, 
wyżsi urzędnicy państwowi poszczególnych 
resortów. ,

Przy stole prczydjalnym obok przewodni
czącego pułk. Sławka zasiedli wicemarszałek 
Car, poseł ks. -Radziwiłł, senator Targowski, 
posłowie Miedziński, Gwiżdż, Podoski i  inni.

O godzinie 10.4Q n a  -zjazd przybył Pan 
Prezydent -Rzplitej w- otoczeniu członków do
mu wojskowego i  cywil-nąjo, spotkany u  wej
ścia sali przez -prezydjuin z prez. BBWR. pik. 
Stawkiem na czele. W  chwili ukazania -się Pa
na Prezydenta n a  -sali rozległy się. huczne o- 
klas-ki oraz, gromkie okrzyki na. jego cześć. 
Zjazd zagaił przemówieniem prez. Slaw-ek.

Przemówienie prezesa pnkl. Sławka.
Zasadniczym ce-lem zjazdu jest pobudzenie 

eriergji samego społeozeiistwa, aby się ono 
wyzwoliło z, -nastrojów wyrzekali i załamywa
nia rąk, a postarało o dopasowanie swej pracy 
do warunków ogólnych w jakich żyć nam 
wypada. Na psy Jlń.ce społeczeństwa naszego 
w stopniu zbyt silnym odbiła się szkoła my
ślenia zaszczepiona -przez, poprzednie metody 
-polityczne. Polegały one -na tem, że politycy 
dla dogodzenia swym zwolennikom, obiecy
wali im wszelkiego rodzaju pomoc ,ze strony 
rządu. Konsekwencją tego było przestawienie 
w -normalnym człowieku jego logiki n a  jakieś 
dziwaczne tory. -Ludzie, którzy w okresie -zabo
rów umieli o  własnych silach przebijać się 
pracz życie i którym do głowy nie przychodź,i- 
lo -czekać ńa przychylną opiekę obcych rzą
dów', nara-z utracili -swoją zaradność. Nie prze
czę, że pewne warun-ki ich pracy były ciężkie. 
Ale im cięższe one były, tem więcej -należało 
wkładać własnego wysiłku, własnej przedsię- 
biorczcści i  wytrzymałości. Tymczasem wszy
scy główną uwagę skierowali nie n a  to, co o«ii 
mają robić, a  na to, co dla nich ma uczynić 
rząd.

Ja ze swej strony -pozwolę sobie zwrócić się 
do -panów, -a-byśmy dyskusji nie nadali fałszy
wego kierunku. Dlatego zaznaczam wyraźnie, 
że naradzać się mamy nie nad tem, co dla nas 
ma zrobić rząd, a  'nad tem co my sam i mamy 
zrobić. Rząd wytknie kierunek, w jakim należy 
poszukiwać równowagi gospodarczej. Stwo
rzenie warunków, ułatwiających wyjście z 
trudności, w które -popadły poszczególne w ar
sztaty i  -przedsiębiorstwa zależy już od wysił
ku samego społeczeństwa. Musi ono w żmud
nym trudzie, obliczonym -na dłuższą metę od
budować swój dobrobyt, -Podnietą w życiu go- 
spodanczcm jest chęć -zarobku. Egoizm, jako 
pobudka działania nie da się tu  wysunąć. 
Chodzi o -to, aby -nie był on zbyt ciasny. Albo
wiem ten  sam egoizm rozumnie pojęty każę 
pamiętać o konieczności przeciwstawienia się 
siłom ,działającym -z, -zewnątrz na -naszą nieko
rzyść, każę również zastanowić się -nad skut
kami, jakie ciągnie za sobą -niezaradność, na
rażająca społeczeństwo ma w-atrząsy kryzysu 
i klęskę bezrobocia. Jeśli w  w ykuwaniu lep
szej przyszłości nawołujemy lobotinika, aby 
przetrzymał swe głodowe bytowanie, to mamy 
prawo żądać, aby pozostałe jeszcze wybujało
ści były ukrócone, a wola uruchomienia war
sztatów pracy stała się dla -nas nakazem mo
ralnym.

Nie jesteśmy bogaci. Do -niskiej stopy życio
wej musimy dostosować nasze -potrzeby, ale 
trzeba, dać -każdemu możność zapracowania 
na Chleb. Wzywam panów, aby to pytanie w o- 
gólnem nastawieniu obrad zajęło miejsce na
czelne.

Po przemówieniu pułk. Sławka imieniem 
rządu przemówił pan premjer Jędrzejewicz.

Przemówienie premjera.
Imieniem rządu -Rzplitej -witam zjazd dzi

siejszy. Pragnę zapewnić panów, że rząd. 
Raplitej przywiązuje bardzo duże znaczenie 
do wyników ich obrad zjazdowych.

-Patrząd na -liczne grupy tu  zebrane widzę, 
i umiem ocenić jakie reprezentują one wysiłki 
pracy, jaki zaki-es doświadczeń, jaki zapas sil 
pozytyw-nych. Stąd też nie wątpię, że obrady 
i wnioski zjazdowe będą dla rządu wielką 
i realną pomocą w -jego pracy nad 'przemianą 
gospodarczych trudności dnia dzisiejszego w 
lepsze możliwości jutra. Panowie! są  trzy pod
stawowe źródła siły pafistwa. Jednem z tych 
źródeł jest napięcie uczuć obyw-atelskicli.

driigiem arm ja zdolna do obrony granic, trze- 
ciem -zdrowy układ stosunków gosimdarczycli. 
Żadna -z tych trzech dziedzin nie może być 
nigdy zlekceważoną i -zaniedbana bez szkody 
dla całości interesów -państwa. Stąd -też w 
w' nieustającym -trudzie walczymy i wałczyć, 
będziemy o najwyższy -poziom -cnót obywatel
skich i -obywatelskie wyrobienie społeczeń
stwa. Stąd też z  pełną radością i  dum ą s p o 
glądamy n a  arm.ję naszą, rozwijającą swe 
wartości pod bezpośredniem kierownictwem 
Wielkiego Wodza i Wychowawcy -Narodu. 
Stąd też ze szczególną -uwagą i czujnością śle
dzimy rozwój wypadków' na froncie naszego 
życia gospodarczego. Na froncie tym mamy 
za soiłią -lata ciężkich -zmagań i trudnej -pracy 
rządowej, w  której, silna indywidualność mo
jego -poprzednika, premjera Aleksandra Pry- 
stora, odegrała tak  wielką rolę. -Przed nami 
przyszłość, która kryć może jeszcze w  sobie 
niejedną grozę, niejedną trudność. Lecz, ® lat 
żołnierskiej młodości wynieśliśmy wartości 
doświadczenia. 'Wiemy, że -trudności -są po -to. 
aby ije łamać, że wola zwycięstwa często de- 
cydułje o zwycięstwie. Tej -woli -zwycięstwa 
niewątpliwie -nie 'zabraknie -nikomu, aaii rzą
dowi ttzplitej -bez względu na .to, kto będzie 
stal na jego czele, ani wam panowie w tej nr- 
m-ji gospodarczej, -której wysiłkiem przede
wszystkiem -winno być osiągnięcie zwycięs
twa. Wierząc w to  ostateczne zwycięstwo, o- 
twierające drogę ku  lepszej- przyszłości, ku 
wspólnemu dobrobytowi- ogółu oby-wateti, ży
czę wam panowie, aby zjazd wasz, dzisiejszy 
był doniosłym etapem na tej waszej drodze.

Następnie zabrał -głos wiceprezes BGK. p 
Stefan Starzyński i wygłosi! referat, n. 1, „Za 
gad-nienia finansowo-gospodarcze w  terenie".

Mowa prez. Starzyńskiego.
'Państwowa polityka finansowa w Polsce o- 

piera -się. od łat 7 na 2 podstawowych zasa
dach, rów-now-agi budżetowej państwa, i ochro
ny waluty. Stale przestrzeganie tych zasad po
zwoliło Polsce dobrze, wykorzystać okres do
brej koniunktury oraz .przetrzj-mać -zwycięsko 
obecny kryzys światowy bez narażenia waluty 
i systemu finansowego państwa. Te u-ytyczne 
polityki rządu spotkały się z -uznaniem całego 
społeczeństwa. Tak, jak  równowaga budżeto
wa państwa stała się niewzruszalnym kano
nem, na-którym opiera się rozwój pafistwa, tak 
samo równowaga budżetowa stać się musi nie
wzruszalnym kanonem każdego organizmu go
spodarczego zarówno publicznego, jak i pry
watnego.

Również i w  życiu prywalno-gospodarczem 
duża część obecnych trudności jest wynikiem 
nieprzestrzegania -kardynalnych zasad gospo
darowania wogóle a w  szczególności -zasady 
równowagi budżetu. W rolnictwie ,np. kryzys 
nie zaznaczyłby się tak  silnie, gdyby gospodar
stwa nie zadłużyły się ponad- miarę. Niebywa
ły rozwój kryzysu obecnego -skłoni! rząd do za- 
•tosowania daleko idących środków ochrony 
warsztatów pracy przed dezorganizuj-ącemi 
skutkami przesilenia. Rząd zastosował polity
kę ochrony właściciela przed wierzycielem, re
gulując przepisy egzekucyjne, wprowadzając 
nadzór sądowy i urzędy-rozjemcze w  rolnictwie 
i -przeprowadzając szeroką akcję oddłużenia, 
rrzeba jednak sobie zdać dokładnie sprawę, 
z tego, że -środki -w tej dziedzinie zostały wy
czerpane i że akcja rządu -została zakończona.

Przechodząc do drugiej podstawowej zasady 
naszej polityki gospodarczej, t. j. do ochrony 
waluty i aparatu finansowego państwa mini
ster iwdkreślil, że ochrona naszej waluty w 
Irodz© regulowania naszego bilansu płatnicze
go jest, koniecznością, -której zaniechać nie 
wolno. Najważniejszą pozycją w naszym bilan
sie płatniczym jest saldo bilansu handlowego 
i stąd dążenie do aktywnego -salda bilansu han
dlowego jest d la nas- podstaw,owym nakazem 
i da s-ię -jo osiągnąć przedewszystkiem przez 
popieranie i rozwój eksportu. Społeczeństwo 
może i winno wyzbyć się manji kupowania to
warów zagranicznych, gdy te -produkowane są 
w kraju. Również nałoży zwrócić uwagę na pro
pagandę naszych -uzdrowisk i turystyki krajo
wej. aby z jednej strony powstrzymać wyjazd 
naszych obywateli zagranicę a z  drugiej ścią
gnąć na Polskę -uwagę -turystów i kuracjuszy 
/.agranicznych.

Dalszą część referatu p. minister poświęcił 
zagadnieniu kapitalizacji w Polsce. Oddawca 
już rząd prowadzi politykę, sprzyjającą kapi
talizacji, a dzięki ochronie waluty i aparatu 
finansowego ułatwia bardzo kapitalizacje w 
formie wkładów oszczędnościowych. O postę
pie na tem polu świadczy fakt, że od polowy 
1926 roku do końca hr. wkłady oszczędnościo
we w Polsce wzrosły 9-krotuie. Z tezauiyza-cją 
trzeba walczyć nietylko w  interesie całego -<ro-

spodaj-stiwa narodowego, ałe. przedewszystkiem 
w  interesie tych, którzy prze?, nieświadomość 
i niezrozumienie własnego interesu tezaury- 
z-ują pieniąd-ze. W Polsce istnieje obecnie wy
jątkowo dobra konjunktura dla lokat w papie
rach- procentowych ze względu' na wysoką ich 
rentowność i bezpieczeństwo, z jakiego korzy
stają. Rentowność papierów polskich przy n-y- 
jątkowo niskiej ocenie kursu wynosi średnio 
15—IG proc, a  w aha się w zależności od papie
ru  od 8 do 20-kilku procent. Również wyjąt
kowo dobra -koniunktura -wytworzyła się dla 
lokat rzeczowych, -w szczególności w domach 
miejskich i gruntach rolnych. Uświadomienie 
społeczeństwa w  tym kierunku- jest niezmier
nie doniosłe w interesie własnym szerokich 
warstw  społecznych. Szczególnie drobne bu
downictwo ma wszelkie szanse rozwoju- i ko
rzystnej łokaty.

-Po referacie podsekretarza stanu w  prezy- 
djum R. M. -p. Tadeusza Lechni-ckiĆgó, -które
go przemówienie z powodu- braiku miejsca po
damy jutro zabrał glos b. min. Ignacy- Matie 
szewski i uyglosil referat n. t. „Gospodarstwo 
polskie na tle .sytuacji śnrtatowej".

Referat min. Matuszewskiego.
Zaińwno proce teoretyczne nad zbadaniem 

przyczyn przesile-nia, jak i ■wyniki zarządzeń, 
zmierzających -do jego opanowania, wytrzyma
ły — jak dotychczas — w Polsce prawo życia. 
Nie można tego samego powiedzieć o dtoktry- 
nacli przesileniowych i środkach zaradczycln 
.-tosow-anycli zagranicą. W grudniu roku 1930 
rząd premjera Sławka przedstawił sejmowi po- 
.' ląd na położenie gospodarcze i perspektywy 
wyjścia z kryzysu, -ujęte wówczas przez mini
stra skarbu Matuszewskiego w  tezy' następu
jące: 1) Produkcja oparta jest na błędnej kal
kulacji, dostosowanej do nadkonsumpeji,, in
flacji pieniądza i inflacji kredytów, 2) Itolityka 
iTzerzueania ciężaru -kryzysu na rolnictwo jest 
polityką błędną, 3) Program zniżki cen arty
kułów przemysłowych nie jest wystarczający. 
Konieczne jest zrewidowanie obciążenia kredy- 
!owego, 4) Kompleks obciążeń zwanych odszko
dowaniami i d-lugami mjędzyaljatnckiemi dła
wi coraz silniej życie gospodarcze. G w a l t o m i e  
wstrzą-sj" gospodarcze ostatnich -dwu lat pb- 
w ierdzily prawdziwość .powyższych tez. Pol- 
.-ka m iała możność wyciągnięcia z, nich wnio
sków'. Stąd też program gospodarczy Polski 
kroczył -po linjach -prostych. Jak dotychczas 
życie potwierdziło właściwość obranej drogi. 
Procesy likwidacyjne prze-silenia z r. 1929 zmie^ 
czają k-u końcowi.

Zawsze jednak, kiedy stary kryzys zostaje 
przezwyciężony zaczyna się kryzys .nowy, któ
rego cech? charakterystyczną stanowi -rozkład 
-niędzynarodówego ruchu towarowego. Datą te
go nowego kryzysu jest, czerwiec 1930 -r„ to jest 
nomem, zaprowadzenia prohibicyjńyeh taryf 
celnych w Stanach Zjednoczonych. Kryzys o- 
becny różni się od kryzysu poprzedniego szcze
gólnie silnem zacieśnieniem obrotów handlo
wych n a  płaszczyźnie 'międzynarodowej. W Pol
sce podczas gdy w roku 1929 obrót z zagra
nicą wynosił 8,84 tonn -na -głowę, to w r. 1932 
spadl do 0,47 tonn na -głowę.

Stoimy wobec problemu, czy rozkład' rynku 
międzynarodowego jest nieunikniony, czy -też 
'.ależy on od świadomego -działania społeczno
ści ludzkiej. Ta druga ewentualność wydaje 
ni się być raczej słuszna. Wobec tego nnleży 
■astanowić się, czy leży w -Polski interesie 
oderwanie się  od gospodarki- światowej, czy 
m tark ja samowystarczalności ma być naszym 
programem. Niewątpliwie Polska -posiada sa
mowystarczalność biologiczną, ałe nie może w 
oparciu o własno surowce -wyposażyć! ludności 
v środki produkcji oraz w środki walki. Jedy
nie tylko trzy iiafistwa: Stany Zjednocz.onc. 
Rosja i- Imperjum Brytyjskie posiadają pełną 
samowystarczalność. .Pozostawanie w orbicie 
gospodarczej świata nakłada jednak znaczno 
w ymagania na naszą gospodarkę.

Wymaganiem naczelnem jest taniość pro- 
lukcji. Analizując ceny w Polsce okazuje-się, 
że 1) Polska nie jest najtańszym krojem na 
świacie; 2) Polska jest krajem, w którym wy- 
:w'ory przemysłowe są pi-zeciętnie droższe niż 
gdzieindziej, zaś płody rolne tańsze-niż w  in
nych krajach. Ta rozpiętość między cenami ar
tykułów przemysłowych a rolnych, o. Ile -dla po
szczególnych gałęzi wytwórczości przemysło
wej dopiero powstających może być nznana 
/a normalną, to jednak na dłuższą metę -jest nie 
do utrzymania. Niepodobieństwem jest zbudo
wać -trwałą wytwórczość przemysłową pod 
szklanymi kloszem. Pamiętać należy, że Polska 
styka się z rzeczywistością gospodarczą świata 
nrzedewszystkiem poprzez rolnictwo, które 
musi wywozić swoje wytwory; przęmy-sł zaś 
styka się z -tą rzeczywistością -raczej 'pośrednio 
nrzez zanik spożycia na rynku krajowymi. Ałiy 
jednak w przyszłości rolnictwo mogło wywo
zić konieczne jest na stałe utrzymanie cen rol
niczych na poziomie conajmniej równym z po
ziomem cen światowych. Przy takim .poziomie 
cen rola uprzemysłowienia, a  więc podniesie
nia ilości zatrudnienia w pracy przemysłowej 
możliwa jest o tyle, o ile ceny przemysłowe nie 
będą zbyt odbiegały od cen rolniczych. Hasło 
równania frontu na rolnictwo słuszne w okre
sie kryzysu dla Polski, będzie przez czas dłuż
szy hasłem siusz-nem, niezależnie od koniun
ktury. Stopa, życiowa całej Polski musi być 
przystosowana do stopy życiowej chłopa.

Zachodzi obecnie ewentualność, że wypadki 
gospodarcze zmuszą nas do przejścia do dość 
daleko posuniętej autarchji. W  tych warunkach 
konieczność uprzemysłowienia Polski nabiera 
szczególnej wagi. Konieczność ta jest wyni-
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kiera znalezienia zatrudnienia dla przyrasta
jącej masy ludności. Aby jednak większa licz
ba ludzi znalazła pracę w przemyśle konieczne 
jest, aby rolnictwo .pracowało w warunkach 
korzystniejszych niż dotychczas. Znów więc za
gadnienie nożyc między cenami przemysłowe- 
mi i rolnemi wysuwa się na pierwszy plan 
jako zagadnienie istotne.

Niezależnie od przesilenia sytuację świato
wą, charkteryzuje zjawisko kończenia się nowej 
wędrówki ludów, której świadkiem byt wiek 
XVIII i XIX. W ędrówka ta ma się ku końcowi. 
Czy wraz z jej końcem nastąpi ograniczenie 
ruchu towarowego i związanego z nim ruchu 
kapitałów — nie wiemy. Winniśmy walczyć, 
aby to nie-nastąpiło. Tem niemniej zagadnienie 
zapewnienia pracy dla. nadwyżki ludności w 
Polsce jest zagadnieniem pierwszoplanowem.

Na tem obrady plenarne zjazdu zostały zam
knięte. Po zamknięciu zjazdu opuścił salę o- 
brad p. Prezydent Rzplitej, odprowadzony przez 
prezydjum zjazdu.

.Obrady komłsyj zjazdowych trwały do godz. 7 
wieczorem, poczem o g. 7.15 uczestnicy zjazdu 
podejmowani byli przez premjera Jędrzejewi- 
cza w prezydjum Rady ministrów herbatką.

Po wysłuchaniu referatów przewodniczący 
poseł Sławek powołał 5 komisyj zjazdowych, 
a  mianowicie komisję rolną pod przewodni
ctwem posła Felicjana Lechnickiego, komisję 
przemysłowo-handlową nod przewodnictwem 
pos. Miedzińskiego, komisję finansową pod 
przewodnictwem b. min. Starzyńskiego, komi
sję samorządową pod przewodnictwem b. mitu. 
Jaroszyńskiego i komisję pracy pod przewod
nictwem pos.,Madejskiego. Komisja rolna po
dzielona została ńa trzy, a  przemyslowo-han- 
dlow’a n a  dwie sekcje.

Sąd Najwyższy o orzeczeniach 
honsystorzy prawosławnych.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 14. IX. 
1932 ustalił następującą zasadę prawną, wpi
saną następni© do (księgi zasad:

„Wyrok sądu duchownego 'prawosławnego, 
orzekający rozwód małżeństwu, zawartego na 
ziemiach byłego zaboru austrjaokiego między 
osobami dawniej religji rzymsko-katolickiej, z 
których jedna następnie przeszła na prawosła
wie, nie jest skuteczny przeciw małżonkowi, 
pozostającemu przy dawnej wierze, jeżeli osta- 
tniem wspólnem prawem małżonków było pra
wo poau-strjaickie".

„Art. 113 Konstytucji, wprowadzając dila 
związków religijnych przez państwo uznanych 
daleko idącą autonomję, zastrzega jednak w 
zdaniu ostatniem, że żaden związek religijny 
nie może stawać w  sprzeczności z ustawami 
państwa. Zdanie to nie zawiera żadnych ogra
niczeń, odnosi się zatem nietylko do zasad wiar 
ry, lecz i do urządzeń i działalności Kościoła, 
do których należy także instytucja sądów du
chownych. Sąd zaś duchowny, przekraczający 
sweui orzecznictwem granice działalności za
kreślone mu ustawą państwową, stawia się w 
sprzeczności z tą ustaw ą i orzeczeń tego ro
dzaju nie można poczytać za  orzeczenia, wyda
ne w  zakresie władzy państwowej. Prawo mał
żeńskie ogłoszone 26,ozerwca--1836- powołało 
wprawdzie sądy duchownie grecko-rosyjskie 
(prawosławne) do rozpoznawania nieważnoś
ci oraz rozwiązania związku małżeńskiego 
między osobą wyznającą religję prawosławną 
a  osobą wyznającą inną religję (art. 200 L. 3). 
Przepis ten nadający prawosławnym sądom 
hegemonję nad innemi wyznaniami, miał, swą 
podstawę prawną w stosunku, który religja 
prawosławna zajmowała jako religja państwo
wa w  cesarstwie rosyjskiepi.

Z odrodzeniem się państwowości polskiej, 
przewaga religji prawosławnej nad innemi 
wyznaniami ustała. Toteż art. 114 Konstytucji i 
nie utrzymuje tej hegemonji w mocy, lecz sta
nowi, że wyznanie rzymsko-katolickie, będące 
religją przewiażaijąceji większości narodu, zaj
muje w państwie naczelne stanowisko wobec 
równouprawnionych wyznań.

Jakkolwiek hegemonja kościoła prawosław
nego co do juryzdyoji w sprawach małżeń
skich byłaby również sprzeczna iz postanowie
niam i art. I l l  Konstytucji, poręczającego 
wszystkim obywatelom wolność 'sumienia i 
wyznania. Z zasadą tą  nie pozostawałoby 
w zgodzie poddawanie spraw małżeńskich oso
by jednego wyznania, pod prawidła prawa 
małżeńskiego innego wyznania, 'na które dru
g i małżonek przeszedł. Z tych przyczyn uznać 
należy przepisyW t. 200 L. 3 prawa o małżeń
stwie przez sam fakt odrodzenia się państwo

wości. polskiej iza uchylone, a natomiast co do 
właściwości sądu w sprawach małżeńskich,' 
w których tylko jeden z małżonków należy do 
wyznania prawosławnego, obowiązują ogólne 
przepisy art. 190 prawa o małżeństwie z  r. 1836, 
według których przy nieistnieniu więcej sto
sownie do przedstawionych wyżej wywodów 
uprzywilejowanego stanowiska wyznania pra
wosławnego — do orzekania o słuszności przy
czyn rozwiązania, o co w obecnym sporze cho
dzi — powołany jest sąd wyznania, do które
go należy strona .pozwana i to  według osnowy 
art. 196 ipod tym rygorem, że jedynie przy za
chowaniu tego przepisu o jurysdykcji sądów 
wyrok wydany przez sąd duchowny jednego 
z małżonków uważa się za obowiązujący wo
bec obojga małżonków'.

W sprawie obecnej więc, gdy iw czasie żąda
nia rozwodu, co jest niesporne, powód tylko 
był wyznania -prawosławnego, a pozwana ka
toliczką, prawosławny sąd duchowny nie był 
wogóle uprawniony do rozstrzygania o rozwo
dzie ze skutkami dla obojga małżonków, gdy 
w myśl art. 196 był do tego powołany sąd wy
gnania pozwanej o rozwód żony".

AN ATOL LTSTOWi.SK 1.

Młot i sierp
w zakładach badawczych

III.
Ponieważ nauka jest wytworem ludzkim i 

uprawiają ją ludzie, więc też jest i ona mniej 
obiektywną niż to się naogól wyobraża. Kiedy 
mówi się np. o nauce niemieckiej czy francu
skiej, to nie są to tylko wyrażenia na określe
nie 2" zespołów ludzi naukowo pracujących a 
należących do dwóch różnych narodów', — ale 
określamy tem jednak pewne różnice wr pod
chodzeniu i w  ujmowaniu zagadnień nauko
wych. Najbardziej może jaskrawo uwydatnia 
się ten fakt, gdy mówimy o  nauce sowieckiej. 
Jest coś, co w większości wypadków pozwala 
na wytyczenie niejako linji demarkacyjnej po
między nauką sowiecką a  nieśówiecką. Mo
mentem wyróżniającym jest zapewno presja 
djalektyfki komunistycznej, ale na tem nie ko
niec; co wyczuwa się w  pracach rosyjskich i 
nastawieniu badaczy rosyjskich, to szerokość 
ujmowania zagadnień, wybitne tendencje syn
tetyzujące wreszcie „pasja" reorganizacyjna, 
podkreślanie „sowieckości", wynajdywanie no
wych punktów' widzenia.. Tendencja syntety
zująca jest dla mnie pewną wskazówką, iż mo
że presji djalóklyki komunistycznej nie nale
ży ujmować, jak to się u  nas zazwyczaj czyni, 
jako „obroży", jako rodzaju miecza Damokle- 
-sa wiszącego nad głowami rosyjskich bada
czy. Sądzę, że ta  djaileklyka komunistyczna 
weszła już głębiej — momenty syntetyzujące 
■są tego wskazówką. — Stoi ona już niejako u 
założeń podlstawowych. Syntetyzujemy Wo- 
wdem zazwyczaj wówczas, gdy inamy oparcie,1 
światopog‘Jądowe, czujcmy się wtedy pewniej
si, bardziej odważni.

Bardzo -charakterystyczną jeśt również owa 
wyraźna tendencja -przeorganizowywania. Po
dam tu jeden, ale charakterystyczny przykład. 
Niedawno czytałem rozprawę wybitnego rosyj
skiego botanika i fizjologa Maksimowa po
święconą zagadnieniu rekonstrukcji dotych
czasowych podstaw' fiżjologji roślin. Maksi
mów w’ całości przeciwstawia się dotychcza
sowym założeniom i metodyce fiżjologji. Ten
dencje tej fiżjologji widzącej w roślinie me
chanizm fizyczno-chemiczny, zasadniczo za
wiodły. Metodyka operująca rośliną jako ro
dzajem „Bing an sick", operuje właściwie fik
cją, gdyż w' naturze nie istnieje roślina, ale je
dynie poszczególne gatunki czy rodzaje ro
ślin... dotąd.osobiście odpowiada mi to, co pi
sze Maksimów, ale dalej: Niemożność ujęcia 
życia rośliny Jako takiej, w formuły fizyko
chemiczne, stwarzało wieczne residua witali? 
zmu — nic dziwnego, że sowiecki uczony prze
ciwstawia się takiej fiżjologji już niejako 
pryncypjalnie. Reorganizację celów' i metody
ki fiżjologji roślin naturalnie, iż Maksimów 
opiera na podstawach materjalistycznej dja? 
lektyki. „Z punktu widzenia leninowśko- 
marksistycznej metodologii, pisze Maksimów', 
podstawowym zadaniem fizjologii staje się 
nie wyjaśnienie li tylko procesów- życiowych, 
ale kierowanie calem życiem osobnika i wszy- 
stkiemi przebiegającemi w  nim procesami, 
wreszcie skierowywanie biegu tych procesów 
w .tą stronę, która dla nas jest korzystną". — 
W oparciu się o materjalistyczną djalektykę, 
widzi Maksimów drogę, po 'której fizjologia

sowiecka przewyższy wkrótce fizjologię zacho
dnio-europejską i amerykańską. Oto przykład 
jeden, lecz jakże charakterystyczny i zapewne 
nawet dziwnie brzmiący dla niejednego z Eu
ropejczyków.

Pozostawałoby wspomnieć jeszcze o jed
nam. Gdy się czyta podobne rozprawy, jak.Ma
ksimowa. gdy niejednokrotnie prace rosyj
skich badaczy zaopatrzone są w motta będące 
ustępami z przemówień wysokich dygnitarzy 
sowieckich, to należy się zapytać samego sie
bie, ile jest w tem szczerości, ile zaś przymu
sowej obłudy. Vox -popu-li u  nas niejako glo
suje za obłudą Wieti-zenie obłudy stało się ro
dzajem jakiejś - -nagminnej choroby, która w 
wyniku sądzę, iż przynosi nam większe straty 
jak -korzyści. Osobiście jestem pewien, że cały 
szereg rosyjskich badaczy z przekonania opie
ra się na marksizmie. Może nawet niejeden ze 
starszych profesorów. Może nie, ale może wła
śnie tak. Mógł ktoś zmienić przekonania. Za
pewne jest pewną irońją losu, iż akademik 
Oldenburg, stały sekretarz Akądehiji Nauk, w' 
Petersburgu, byl grafem Oldenburgiem, w Pio- 
Łrogrodzie Kiereńskiego, już tylko Oldenbur
giem, w Leningradzie — towarzyszem Olden
burgiem. Ale mogło się. zdarzyć, że hr. Olden
burg dzisiaj nie iz musu, ale z przekonania chę
tnie czuje się towarzyszem Oldenburgiem. A 
jeśli nie ten, to może jakiś inny. Sądzie ina
czej, to upraszczać sobie zagadnienie w  spo
sób, który nie jest zupełnie w porządku.

Prócz presji niejako światopoglądowej na 
wiedzę, istnieje również w Rosji presja bezpo
średnia na ludzi pracujących naukowo. Mate
rialnie i zdaje się moralnie są  oni dobrze wy
posażeni, ale wymaga się od nieb dożo, bar
dzo dużo.

„Należy stwierdzić, iż nasze postępy prakty
czne większe są niż postępy, jakie czyni myśl 
teoretyczna, dzięki czemu wytworzyła się u 
nas pewna luka pomiędzy pochodem prakty
ki, a rozwojem myśli teoretycznej" — przema
wiał Stalin (znów motto na jednej z prac nau
kowych). Kto órjeńtuje się w  stosunkach ro
syjskich, ten zdaje sobie sprawę, że słowa Sta- 
Inia nie są  jedynie zwrotem retorycznym, ani 
też apelem platonicznym, — ale- to już dyrek
tywa i rozkaz zwiększenia wysiłków. Obawiam 
się, iż spotkam się z silnym sprzeciwem, 
twierdząc, iż  aczkolwiek taka metoda wy-daje 
i mnie się niesłuszna i niebezpieczną to jed
nak nie jest ona ani niesłuszną, ani niebezpie
czną w 100%. Są ludzie, którzy, aby ruszyć z 
miejsca, potrzebują pewnego przymusu z. ze-1 
wnątrz pochodzącego, potrzebują go, aby u- 
trżymać się w skali pewnego wysiłku twór
czego. To zresztą są  rzeczy znane. Kadry ba
daczy naukowych miałyfby być zupełnie wol
ne od ludzi 'tego typu — może jednak nie.

Czy nauka rosyjska znajduje się n a  drodze 
do rozkwitu, czy też grozi jej wcześńiej lub 
później; idąc konsekwentnie po linji dzisiej
szej ugrzęanięoie w mieliznach? Trudno lo po
wiedzieć.

Organizacja pracy badawczej w Rosji za
nadto odbiega od tego, co my przyzwyczailiś
my się uważać za konieczne nieomal do jej: 
prawidłowego rozwoju.

Dlatego trudnó jest o. objektywną odpo
wiedź.

Chodzi w-dańym wypadku o trzy rzeczy, a 
mianowicie, czy:

1) wywieranie pewnej presji wzgl. podpo
rządkowywanie wolności myśli badawczej pe- 
wnym założeniom światopoglądowym,

2) wywieranie presji na badaczy, żądając 
od nich maksimum wydajności jako obo
wiązku,

3) wreszcie ujęcie samej pracy w  ściśle i pla
nowo funkcjonujące samy organizacyjne — 
czy ’ te wszystkie trzy rzeczy należy oceniać 
jako działające negatywnie czy pozytywnie 
w rozw oju nauki.

Stojąc na naszym gruncie — chyba negaty
wnie, z drugiej jednak strony, wniosek taki 
byłby za ryzykowhy, sądząc, choćby po wyni
kach prac na bliżej mi znanym odcinku. I0o 
wie, może nawet wręcz fałszywym. Ostatecz
nie nie zawsze słuszne jest to, co silą przyzwy
czajenia nam się talkiem wydaje.

A może też, jak to często w życiu bywa, 
prawda nie leży ani tu,- ani tani, ale pośrodku.

KRONIKA.
Warszawa 19 maja.

— Kalendarz na piątek: św. Piotra. Wschód 
słońca 334, zachód 19.08, wschód księżyca 1.23,
„ o n i , 1 A AA

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Odznaczenie. Ojciec £vv. mianował ks. Dra A- 

lek-sego Kławką profesora Ćnlwersyłetu J. K. we 
Lwowie swym prałatem domowym.

— Kardynał Gasparri czolnkiem Akademji wło
skiej. Z powodu święta Rzymu ogłoszono nomina
cje nowych Akademików włoskich. Wśród znako
mitych uczonych i artystów, których spotkał za
szczyt wstąpienia do królewskiej Akademji wło
skiej, 'nabiera specjalnego znaczenia nominacje Je
go Eminencji kardynała. Gasparriogo, przedstawi
ciela wydziału nauk duchowych, .i. E. kardynał Ga
sparri urodził się w  miejscowości. Uscita (prow. 
Macerata) w r. 1852. Jako mąż stanu i prawnik 
zajmuje on miejsce nader wybitne w historji Ko- 
ściolą w dziejach Wioch i w nauce prawa. Był on 
delegatem apostolskim w Ameryce Południowej, 
w r. 1907 został kardynałem; następnie był miano
wany sekretarzem- stanu kolejno dwóch) papieży 
(1914—1930). Jego działalność polityczna zaznaczyła 
się najwięcej w układach laterańskich (1929), z po
wodu których praca oraz imię jego- związane- są  
nierozerwalnie z nową historji, Wioch. Akt histo
ryczny, uświęcający układ pomiędzy Kwirynałem- 
a  Watykanem nosi, obok podpisu Mussoliniego 
również podpis kardynała sekretarza s ta n ą  Piotra 
Gasi«rriego. Nie ulega wątpliwości, że królewska 
Akademja wioska chciala uznać w kardynale Ga- 
sparrim wielkie zasługi uczonego, trudno jednak, 
w  te j jego tiominacji nie dopatrzeć również zna
czenia politycznego. Szef rządu włoskiego znalazł 
bowiem w: dostojnym purpuracie najserdeczniejsze
go współpracownika w wykonaniu dzieła, które o- 
tworzyło nowe pole dla użytecznej współpracy pań
stwa z  Kościołem.

O G Ó L N A .
— Budżety gminne na cele szkolnictwa powszech

nego. Ministerstwo oświaty zwróciło się do mini
sterstwa spraw wewnętrznych o wydanie odpo
wiednich zarządzeń władzom nadzorującym nad 
gminami, aby przy zatwierdzaniu i nadzorowaniu 
budżetów' gminnych zwracały baczną uwagę na do
stateczne i terminowe zaopatrzenie szkól w pomo
ce naukowe, niezbędne dia ich normalnej pracy. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych przyobiecało 
przychylne załatwienie tych spraw. M, in. chodzi 
nietylko o pomoce pedagogiczne, <rle również o  tak 
zasadnicze rzeczy, jak np. opał na okres zimowy,

— Studenci zagraniczni w Polsce. W ciągu lata 
nadchodzącego oczekiwane jest przybycie do Pol
ski całego szeregu w ycieczek młodzieży akademic
kiej z zagranicy. M. in przewidywany jest przy
jazd studentów szwedzkich, wycieczki studentów 
Ecole Normate w Paryżu w liczbie około 600 osób, 
wycieczki studentów holenderskich, rumuńskich, 
angielskich, węgierskich oraz około 40 studentów- 
medyków Czechów-'. Wreszcie jesienią przybyć ma 
do Polski wycieczka studentów angielskich pocho
dzenia polskiego z  południowej, Afryki.

— Wycieczka kolejarzy łotewskich w Polsce. Dnia 
21 bm. przybędzie do Polski wycieczka inżynierów

wyższych urzędników kolei łotewskich, w liczbie 
około 40 osób. Kolejarze łotewscy, którzy podróżu
ją  pod przewodnictwem djTektora generalnego ko
lei łotewskich zabawią w Warszawie 5 dni. Poza 
Warszawą goście łotewscy zwiedzą zagłębie wę
glowe, Zakopane, Krynicę i Kraków.

Otwarcie kasyna w Otwocku. W najbliższą sobo
tę  odbędzie się uroczyste otwarcie wybudowanego 
już -przed kiłku laty i stojącego dotychczas pustką 
kasyna w Otwocku. Kasyno to mieścić będzie za
kład kuracyjno-kąpielowy, -luksusową restaurację 
oraz klu-b. w którym odbywać się będą mogły gry 
towarzyskie z pominięciem wszelkich, hazardów 
Kasyno wydzierżawione zoslalo przez specjalną 
spółkę, która prowadzić będzie instytucję na wła
sny rachunek.

M I E J S K A .
— Przyjęcia w nuncjaturze. We czwartek dn. 18 

bm. od godz. 5 po poi, J. E. ks. arcybiskup Franci
szek Marmaggi, nuncjusz apostolski, wydol dorocz
ne przyjęcie jako dziekan korpusu dyplomatyczne
go, dla przedstawicieli wyższego duchowieństwa, 
naczelnych władz państwowych, korpusu, dyploma
tycznego, szambetonów papieskich i  licznych ro
dzin z kół towarzyskich zaprzyjaźnionych z nun
cjaturą.

— Tymczasowa komisjo rewizyjna Kasy chorych 
w Warszawie. Na zasadzie rozoprządzenia mini
stra  opieki społecznej, została powołana do życia 
Tymczasowa komisja rewizyjna Kasy chorych w 
Warszawie, która odbyła inauguracyjne -posiedze
nie .d-n, 15 bm. W skład komisji wchodzą pp.: Ja
strzębowski Mieczysław przewodniczący, Bar
szczewski Adam Zastępca przewodniczącego, z gru
py pracodawców członkowie: Kobrj-ner Edward 
i Burcicki Wacław oraz zastępcy: Kozlowski Wła
dysław, Giocer Sru'1-; z grupy ubezpieczonych: a) 
z pośród pracowników umysłowych,: Antosiak Jó - . 
zef i zastępca Turkus Zj-gmunt; b) z pośród robot

ników: Gl&zczyńśfca Stefenja 1 zastępca PączeE 
Antoni. iPosiedzeńie inauguracyjne odbyło się w o- 
becności komisarze Kasy p . I. Wysłoucha, p. o. dy
rektora p. Jerzego Garmata i szefa działu- finanso
wego p. .1. Polkowskiego.

— Pożyczki budowlane. Na ostatniem posiedze
niu komitetu rozbudowy m. stoi. Warszawy przy
znano 139 pożyczek budowlanych. Z ogólnej licz
by 400 pożyczek na drobne budownictwo mieszka
niowe murowane i drewniane przyznano 3

Kronika zamiejscowa.
KRONIKA KRAKOWSKA.

— Niema rozłamu w krak. „Myśli Mocarstwowej".
Wobec pogłosek rozsiewanych wciąż jeszcze przez 
b. czJonków warszawskiej „.Myśli Mocarstwowej" 
usuniętych z niej, za usilowane poddanie „Myśli" 
obcej organizacji politycznej, zarząd krak. oki-ęcu 
„Myśli Mocarstwowej" stwierdza, że zebranie kie
rowników referatów potępiło jednomyślnie akcję 
pp. B. Piłsudskiego i W. Stankiewicza, a opowie
działo się całkowicie i bez zastrzeżeń — podobnie 
zresztą jak  i inne środowiska — za legalnemi wła
dzami organizacji z p. R. Raczyńskim jako preze
sem Związku Pracy Mocarstwowej na czele, Za za
rząd okręgu krakowskiego „Myśli Mocarstwowej": 
.Mieczysław Pruszyński, Ignacy Kłeszczyfiski, Adam 
Śliw.-ński.

Z Z A K O P A N E G O .
— Dwa samobójstwa w Zakopanem. W dniu IG 

brn. w godzinach przedpołudniowych odebrał so
bie żyęie wystrzałem z rewolweru śp. Stanisław 
Rymkiewicz, Jat 56. były agronom, podobno dzier
żawca (łub właściciel) dóbr w jmwiecie opoczyniec- 
kim. Denat od. l&ku lat przebywał stałe w Zako
panem.

W dniu 16 bm. gospodarz Jan Bukowską ścina
jący w -lesie na „Małym Reglu", u wylotu Doliny 
Kościeliskiej, drzewó, napotkał na leżące tam w 
stanie daleko posuniętego rozkładu zwłoki- kobiety. 
Dochodzenia wykazały, że są to zwłoki niejakiej, 
Marj-i Lubicz, lat około 40, z Wilna, która przyby
ła do Zakopanego jeszcze przed dwoma miesiąca- . 
mi i  mieszkała no „Kirach" obok Doliny Kościeli
skiej, a  która pewnego dnia wyszła z domu-, rzeko
mo do Zakopanego, w poszukiwaniu jien&joratu. 
na dzierżawę i więcej nie powróciła. Znaleziona 
przy denatce flaszeczka weronalu, wskazuje r.a- 
śmierć samobójczą.

ZE L W O W A ,
— Tragiczny skon żony profesora politechniki.

Na pl. Akademickim- we Lwowie samochód w-padł 
na przechodzącą Helenę Rratro, żonę profesora po
litechniki, która padając uderzyła głową o bruk 
i doznała załamania czaszki. 'Przewieziona do szpi
tala zmarła. Szofera odstawiono do aresztu śled
czego.

— Eclia napadu w Gródku Jagiellońskim. Akt o-
ska-rżenia przeciw dalszym sprawcom- napadu, na 
pocztę w Gródku Jagiellońskim, został już wygoto
wany. 3’rzed sądem staną: Mikołaj M otyka,'Jaro
sław Biłaś. Micliallna Kowalczuk. Jan Kozak i Ste
fan Cap. Rozprawa rozpisana jest na. 6 czerwca br. 
i potrwa 10 d-n,i.

— Afera przemytnicza Małopolski inspektorat 
straży granicznej od dłuższego czasu, zwróci! uwa
gę na przemyt futer z Niemiec, śledztwo naprowa
dziło, że towary te sprowadzane są  z Budapesz.tu. 
Wysyłały je firmy z Lipska do Budapesztu, skąd, 
następnie przedostawały się do Lwowa. W oslat- 
nim roku zakwestionowano w> kii ku  firmach lwow
skich futer na 500.000 zl, obecnie w składzie futer 
Ire Wiesnera przy ub Sy-kstuskiej wc Lwowie za
kwestionowano transport futer, wartości kilkudzie
sięciu tysięcy zł. Prokuratorja lwowska prowadzi 
dochodzenia. Straty skarbu państwa sięgają w set
ki tysięcy, gdyż przemyt trwał już od roku 1927.

— Zjazd przemysłowców naftowych odbył się w 
Borysławiu w sprawie sytuacji wytworzonej przez 
obniżenie cen ropy. Powzięto szereg uchwal, zmie
rzających do uregulowania stosunków w przemy
śle naftowym,, a  w, szczególności do uregulowania 
cen ropy, gdyż ceny oltecne, zdaniem ogółu produ
centów, stoją poniżej ceny kalkulacyjnej.

Z P O Z N A N I A .
— Zamknięcie sezonu operowego w Teatrze 

Wielkim w Poznaniu nastąpi dziś arcydziełem Ros
siniego „Cyrulik sewilski" z Ewą Baudrowską, Je
rzym Czopl.("kim i Tadeuszem Szymonowiczem.

— Sztuczny ścisk. W tramwaju w Poznaniu ja 
kaś szajka złodziejska wywołało sztuczny ścisk 
a  jakiś złodziej skradl woźnemu firmy-handlowe i 
10.000 zl z teki. '

Z Ł O D Z I.
. — Uruchomi(;ni® Banku handlowego. W Banku 
handilowym w Lodzi -bezpośrednio po iKKlniesieniu 
upadłości przystąpiono do kompletowania persone
lu. Należy oczekiwać otwarcia Banku już w naj
bliższym czasie. Wyznaczone już zostały terminy 
najbliższego walnego zebrania, które w pierwszym 
rzędzie wyłom Radę nadzorczą Banku Obecnie 
wymieniany jest szereg kandydatur na przyszłego 
dyrektora. Banku. Zgodnie z ukladeną zatwierdzo- 
n jn i sądownie, do nowych władz Banku wejdą 
między innymi również przedstawiciele -wierzycieli.

Z W O Ł Y N IA .
— Śmierć dla szpiegów. W Równem sąd, dórażnr 

skazał Edwarda Drajkcfera i Stanisława Bogus'e- 
wicza na karę śmierci przez powieszenie' za prowa
dzenie akcji szpiegowskiej ha  rzecz ościenneso 
państwa.

Z W IL N A .
— Zasądzenie prokurenta banku. W Wiiinie przed 

sądem apelacyjnym odbył się proces Romualda Ro-

gnosty choroby inteligencji — jakim jest Do
stojewski.

Poza tem opisanem skrzydłem inteligencji 
rosyjskiej, jest jeszcze drugie — to nihiliści; 
bunt ich łączy. -Popełniają też szereg błędów; 
chcą iść do ludu, ale nie znają go w pełni, cze
go np. przykładem' jest stworzenie przez nich 
fikcji bezgrzesznej natury ludu rosyjskiego. 
Następuje cały szereg szamotań i -szukania 
dróg. A wńęc Widzimy odwrócenie się od czy
stego materjalizmu, jakim był nihilizm, ale 
odwracania się nie w stronę cerkwi prawo
sławnej, — wykwita romantyzm inteligencji. 
Widzimy usiłowania bezskuteczne zbudowa
nia pomostu między cerkwią a inteligencją, 
głosi się zasady czystej sztuki i t. d. — Do 
głosu przychodzą nowi ludzie; Maksym Gorkij, 
syn ludu — reprezentuje optymizm i rozpoczy
na zwalczanie Dostojewskiego, jako autora de-, 
struktywnego, deprawatora młodzieży i L d. — 
Wkońcu pada ten strzał, który zresztą byl też 
strzałem symbolicznym, strzał w Raspustina. 
Strzał ten obala władzę cerkwi. Władza dostaje 
się w ręce inteligencji, która wtedy — pijana 
zwycięstwem — najbardziej też — nieprzygo
towana do zwycięstwa, nie zdała egzaminu na 
zwycięzcę. Masy ludu rosyjskiego czekają na 
kierowników, którzy musieliby tchnąć w nie: 
życie, którzy pomogliby im -przemóc strach tej 
masy przed samą sobą. — Bieg wypadków 
wskazuje, jak dużo l-acj-i miał w swych dzie
łach zwalczany ostro -Dostojewski. — Tłumy 
z frontu ruszają -wgłąb kraju. Nie ma ich kto 
zatrzymać, a w' -Petersburgu szaleje genjalny

0  Leonidzie Leonowie.
Z Naukowego Instytutu Katolickiego.

—ooo—
I.

Niespodziankę sprawił Instytut Katolicki 
swoim stałym i  dorywczym gościom, zaprasza
jąc z Warszawy p. Rafała ©Ińtha z -wykładem 
o Leonidzie Leonowie. Zebranie zagaił prezes 
,prof. Zohl.

W części pierwszej odczytu przedstawił pre
legent wstrząsy i bóle, jakie przechodziła kul
tura rosyjska w rozwoju dziejowym. Rosja — 
jak wierny, irie przeszła nigdy ewolucji pań- 
stwowo-twórczej. Ażeby nadążyć rozwojowi za
chodu, posługiwać się ona -musiala skokami. 
Rzecz jasna, że w takich skokach brać udział 
mogą tylko nieliczne sfery społeczne; reszta 
pozostaje ciągle nietkniętą i tkwi też w daw
nych czasach -bez zmiany.

Tu daje autor genezę przymusowego ro
mantyzmu w inteligencji rosyjskiej, przy
musowej ateizącji i  kultu d la cudzoziem- 
cz.yzny. — Lud jest silą -bezwładną. Inte
ligencja -pozbawiona możności jakiegokol
wiek czynnego udziału w' życiu państwa, 
czy narodu, a  więc jakby — na wzór żydów — 
pozbawiona ojczyzny, zdradza objawy charak
teryzujące żydów, a więc tak gorące pragnienie 
idei i zmiany, że -bóstwo czyni z każdej nowej 
idei, i  to bóstwo zmuszane do natychmiasto
wego ucieleśniania się. Okres to djagnostyczny, 
przygotowanie genjalnego psychoanalityka dja-

destruktor Lenin, dziiaiając -zresztą tylko na 
psychikę mas przez organizowanie zbrojnych 
demonstracyj „mścicieli". — Inteligencja nie 
umiała sobie jakoś z tem wszystkiem dać rady 
i gdy tłumy doszły do wnętrza kraju, to  wnę
trze Rosji było już w rękach -bolszewickich...

II.
Rozbudowa państwa socjalistycznego rozpo

czyna się dopiero od zawarcia pokoju z Pol
ską. Do śmierci Lenina panuje -tendencja po
pierania i utrzymywania inteligencji. Głód 
niszczy inteligencję, a  pozostała jej garstka 
w okresie „Nepu" ma być użyta jako kadra 
wychowawcza dla tworzenia półinteligentów. 
Wstrząs wewnętrzny .podziałał dodatnio na u- 
śpione masy. Ruch tych mas do zdobywania 
kultury i wiedzy jest tak olbrzymi i sponta
niczny, że nawet bolszewicy są bezradni i do
piero później starają się te objawy wtłoczyć 
w wyznaczone koleiny -bolszewickiego życia 
i pracy. Występuje w  tym okresie atawizm 
bezdziejowości, szukanie i tworzenie nowych 
form zupełnie samoistnie. Powstaje więc w Ro
sji literatura z jednej strony zupełnie prymi
tywna), a z drugiej, szukanie nowych dróg, po
wstaje swoisty hyperestetyzm, tworzenie innp- 
wacyj stylowych i t. p. Powstaje szereg pism 
i wydawnictw, co wpływa na podniesienie- 
poziomu twórczości: wielu tego me wytrzy
muje. U steru wreszcie staje półinteligent Sta
lin, który dla powiększenia zastępu władzy 
rządowej, w miejsce Nepu tworzy Piatiletkę. 
.Następuje okres rozwoju inteligencji, która za
hacza o rząd i o masy. W tych posunięciach

rządu bolszewickiego rozróżniamy dwa okresy: 
pierwszy do roku 1930 — to okres polityki 
wszechinterwencyjnej, gdzie wychowując sty- 
pendjami młodzież, technologizacji studjów, 
umieszczaniem po bursach, ograniczaniem do
stępu na humanistykę, proletaryzuje się ją i 
tworzy masę szarego półinteligenta, który ma 
opanować wszystko. — Od mowy czerwcowej 
Stalina — kurs się zmienia. Odczula boleśnie 
zemstę tendencyj nihilistów, którzy domagają 
się obcinania koron, by korzenie się szerzej roz
rosły. Widząc nienajlepsze wyniki tego syste
mu, zaczyna się bolszewizm trochę wycofy
wać, a więc rezygnuje, z dozoru nad prąwo- 
myślnością pisarzy, rezygnuje z propagandy 
bezbożnictwa, jako religji państwowej i t. d.

.Na znajomości tego tła można dopiero rozpa
trywać twórczość jednego z najmłodszych, naj- 
wybltniejszyclr pisarzy bolszewickich Leonida 
Leonowa. Ur. w r. 1899 jest synem clilopa-lite- 
rata, pisującego pod pseudonimem Dymiana 
Goremyki, utwory obracające się w oibicie 
chłopskich tematów o nędzy i krzywdzie ludo
wej. Ciekawem jest, że Leonow po ukończeniu' 
•gimnazjum, po walkach przeciwko białogwar
dzistom, nie uzyskuje przyjęcia do uniwersyte
tu, co wskazywałoby może na to. że stosunek 
ojca jego do toolszewizmu był wrogi.

Jeśli chodzi o charakterystykę Leonowa, lo' 
stwierdzić musiiny, że stosunek jego do kul
tury jest pietystyczny (gdy każę proletarjuszo-' 
w: (.'Jejmcwać sobie i dzieciom od uśt, by ży
wić umierającego z głodu profesora i prosić 
go, by tylko pisał i nie niszczył manuskryptów,

bo „jak kultury braknie, to niczego nie bę
dzie"); charakteryzuje go też, jak wielu so
wieckich pisarzy, czystość (nie -pruderja) w 
dziedzinie erotyzmu. Bohaterowie jego prze
chodzą czynnie przez życie, nie znając prawie 
zmysłów i dopiero budzą się one w nich w mę
skim wieku w formie uczucia,braku szczęścia 
i  tęsknoty za niemi. Jeśli chodzi o styl, to roz
poczyna on poetycką prozą i kształci coraz 
bardziej swój język, osiągając bogate słowni
ctwo, trzymając się formy gawędziarstwa ludo
wego, wykazując duży wpływ Dostojewskiego.

Jeśli chodzi o syntezę jego twórczości, trze
ba rozróżnić w niej cztery fazy narastania rze
czywistości bolszewickiej; od problemu chłop
skiego przed okresem Kołchozu, poprzez psy- 
chosocjologiczny proces stawania się uświado
mionego chłopa i uświadomionego proletariu
sza, poprzez piatiletkę aż do końcowego okre
su, który jest momentem.pozytywnym, utwier
dzeniem rzeczywistości bolszewickiej, co zno
wu uprawnia do nazywania go następcą Dosto
jewskiego.

Pietyzm dla kultury, czystość erotyczna-, głę
bokie ujęcie problemowi rzeczywistości- sowiec
kiej, lo charakterystyka tego, jak p. Bluth mó
w i: „najuczciwszego z. sowieckich- pisarzy", 
przyczem najuczciwszy ma wyrażać wielką 
pracę i solidną robotę literacką w twórczości 
Leonowa., opartej na realnem życiu, opartej na 
doświadczeniu własnem i eksperymencie.

Odczyt poz/hstawil wszystkim jak najlepsze 
pod każdym względem wrażenie (gdyby nie ta 
pora: 21.15!!...) j ar.
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nianowskiego, szefa wydziału zagranicznego Ban
ku Związku spółek zarobkowych, który naraził 
Bank na s tra ty  w wysokości 3.500 funtów ang. 
i 15.300 dolarów. W pierwszej instancji Romanow
ski został zwolniony, obecnie sąd apelacyjny ska
zał go na 4 la ta  więzienia, z. pozbawieniem praw  
na 5 lat.

— Defraudacja 30.000 zł. Dyrektor banku rolni- 
czo-spóldzielczego w  Nowej, Wilejce, Kwaśniak, zo
sta ł aresztowany, ponieważ komisja stwierdziła 
niedobór kasow y w kwocie 30.000 zł.

Zjazd Eucharystyczny w KraEowie.
Stosownie do zapowiedzi zawartej w

J. E. księcia metropolity Adama Stefana Sapiehy 
z dnia 2 kwietnia 1933 r. został zwołany n a  time 
24 i 25 czerwca tor. zjazd eucharystyczny diecezja 
krakowskiej do Krakowa.

W programie zjazdu przewidziane są  zbiorowe
Adoracje Przenajświętszego Safcra-ment-uu uroczysta 
pontyfikalna suma ne rynku, oraz procesja ogółu 
uczestników.

Zawiązany komitet organizacyjny, ktorego pre- 
zydjumi stanowią: p. August Turowicz prezes Ra
dy diecezjalnej A. K , ks. Romuald Moskala T. J„ 
p.’ Dr Juljusż Gawroński prezes Rady dekanalnej 
A. K„ p. dyr. R. Jędrzejowski oraz ks. E. Lubo
wiecki uruchomił. siedm se-kcyj, którym1 polecone 
zostało przeprowadzenie poszczególnych części pro
gramu.

Ogólnopolski Zjazd budowniczych
Zrzes® ™  budowniczych liz«O T »p« ltte i !»-- 

skiej urządzają w  Krakowie w  dniach , . . / » ! - ■  
m aja hr. ogólnopolski zjazd budowniczych w  spra
wach dotyczących zmiany u®law^£aw stw a biwo- 
wianego i przemysłowego, sprawach podattówych, 
zabeznieczenia należności za wykonane budowy 
itd. Wzywamy wszystkich kolegów budfomfazyoto 
tak  zrzeszonych, jak i mezrzeszonych do wzięcia
% 5 f ?  Ś d e *  »  I * * *  - i w n * -

m iast najpóźniej do d .m  23 m »  W. * •  J ł f  
zjazdowego budowniczych w Krakowie, Uil. Sire
“ S S S r t t  f- T' <tó“ '" iki •  * « » * * *
przedruk. ________

Proces o porwanie dziecKa Konsula 
St Zjednoczonych.

W dniu 12 sierpnia ubiegłego roku bawi.la się 
w parku Ujazdowskim, 4-letnia dziewczynka, Patsy 
McPMoUinson, córeńka
a ir> io,wil(i sie W gronie rówieśnic, a  jej nona, 

staniMawełŁ tymczasem flirtowała na  ła : wećzce 7 p ro -U d n ™  znajomym. W pewnej, cliwilr
Pnisy mz^nadln bez śladu. Przeszukano park, lecz 
b S u ? e S .  Zrozpaczeni rodzice 
S i n .  któro wdrożyła energiczne krok. Tego sa- 
m i o  w d S r u  odnaleziono dziewczynkęw pod- 
me?  ; w^łnnrncił ł>rzv ul. Czerniakowskiej, po- 
IZ(?d ia rodzicom. Policja rozwinęła gorąct-
ozem ^ M S w o t o  bonę, je j przygodne- 
kową ; jegZCZe .kilka osób, a  po kilku  ty-
g°  właściwego sprawcę uprowadzenia^ S o b f a  S n ^ B r o n i s l a 'w a -  Drewniaka.

c:.' łe  Drewniak jest wielokrotnie saro-
Okaza o się, ż e Jłro z więzienia mokolowskie- 

nJ*’ nw>w-niak był chory wenerycznie. Lekarz kon- S k S  ’S t ó g  Z  u  dziecka zn a jd u j się słady 
S e ń  zdanych : przez zboczeńca . ślady zara-

Oskarża! prtkuralor Wo- 
«  t S R j Ł g  odw'. Gronirtd Drewniak, irg łO T m  

w okularach. wygolony, przedsta- 
nisKi. garoaio, . .]o,nlil>rozoW6-ki. Odpowiada
w ia typ mmy'- . ,irPSztaiickiui. Cala rozprawa 
? ^ " ‘•/ odczytaniem aktu oskarżenia, odbywała 

dizwfacl. zamkniętych, gdyż chodzi o prze- 
się przy d • • 2no6ck .\ni mala -Patsy, aur jej. ro- 
S r ^ i e  przybyli "« rozprawy gdyż wi między
czasie w>')ie‘' lwl̂ statt Drewniak^ scharakteryzowany 
• oraz typ bezwzględnie przestęp-
S -  i S n "  na karę 1 i pól roku więzienia z zah-
^ ^ v ^ w f ^ o n ^ ^ o ^ '^ n i e p i e  skazanego do u- 

\ \  niosek £  -vroku nie został uwzględniony.

Sport i wychowanie fizyczno.
Mecz pBkarakij*0* * ^ ? ^

cy przy »w* otAfj,jonie „Heysel" mecz piłkarski po- 
nft S,7JvJif:cj«lną reprezentacją Belgji 1. zw. „Diables 
^1^1^.'.. ^krakow ską „Wisłą". Zwyciężyła. Belgja 
Rouges _rnjftC po raz  pierwszy p rzy sztaoznem 
“  » - ! » * -  “ '’ ka“ ć
świetle i e f  przyg!ądał się król Belgji Albert, 

Ł  Urabantu, minister pełnomocny Rzplitej. 
cMierolnv Rzp-lHej, wielu ministrów, przed-

konsul wojskowych, dyplomacji itd.

Konkurs tańca.
BosmiOTb J * *  JWJ-Wm organizowany 

redaikcję ,(Muzyki- plerwKy międzyTO- 
ionfeurs artystycznego tańca solowego

■Warszawie, przekracza najśmielsze marzeni. organizatorów. Już nadeszło około 80 zglo- 
S  J l B t W * *  sa  artystyane-
g„ z obu ipólkuli, przyczem o p i t e  niemal

wszystkich stolic i  W iększych' m iast Europy 
reprezentowana jest również Ameryka, Azja 
(Persja) ©raz archipelag -malajski (Jawa i Ba
li). Polska -jest, narazie reprezentowana przez 
około 20 zgłoszeń warszawskich, łódzkich, kra
kowskich i  wileńskich. Miejmy nadzieję, j 
liczba zgłoszeń .polskich jeszcze się powiększy. 
Musiimy przecież godnie stawne czoła zawodni
kom zagranicznym i udowodnić, że doprawdy 
jesteśmy jednym -z najbardziej „tanecznych" 
narodów ma świecie. Powstrzymanie się od 
wzięcia udizialu w konkursie, byłoby słusznie 
uważane za przyznanie się do swej słabości, 
oraz za nieobywatelskę. ucieczkę z  pola walki 
o honor tańca .polskiego. Aby dać możność 
tancerkom i tancerzom ipolskim przystąpić 
jeszcze do konkursu, przedłużono term in zgło
szeń do 22 m aja r. b. Dotyczy to również za
wodników zagranicznych.

Zaraz po tym terminie ogłoszona będzie peł
n a  lista nagród dodatkowych, oraz lista zgło
szonych kandydatek i kandydatów. Oprócz 
czterech nagród oficjalnych (ogółem 7.000 zł.), 
ufundowane zostały nagrody dodatkowe przez 
różne instytucje i osoby prywatne. Każdy u- 
czestmik otrzyma niezależnie od ewentualnej 
nagrody dyplom uczestnictwa, będący cenną 
pamiątką. W najbliższych dniach również bę
dzie ogłoszony dokładny skład jury, do które
go wejdą iiiajwybitniejsi znawcy tańca arty
stycznego całego świata.

Projektowane jest ufundowanie specjalnej 
nagrody d la licznie zgłaszających się „cudow
nych dzieci" tamecznych.

Dla wszystkich uczestników uzyskano 50% 
ulgi kolejowe.

Uroczystości konkursowe roapoeżna się po
witaniem uczestników w IPSie w czwartek 8 
czerwca o godz. 10 w. Produkcje konkursowe 
odbywać się będą w dniach 9, 10, 11, 12, 13 i 14 
czerwca w godzinach przedpołudniowych i po
południowych z przerwą obiadową Pozatem 
odbędą się uroczystości festivalowe, mające 
na celu pokazanie gościom zdobyczy polskiego 
tańca zespołowego. Ujrzą więc 9 czerwca ,P a 
na Twardowskiego" w Teatrze Wielkim, 10-go 
czerwca pokaz nowoczesnych prądów tanecz
nych w  Polsce (w wykonaniu zespołów J. Mie- 
czyńskiej, A. Paszkowskiej, oraz I. Prusićkiej), 
11 czerwca — pokaz tańca polskiego p. t.: 
,P ieśń  o ziemi naszej" (w Teatrze na Wyspie 
w Łazienkach pod kierunkiem T. Wysockiej). 
Wśród szeregu przewidzianych' .przyjęć zanó- 
tować należy: !f czerwca o godz. 11 w. przyję
cie w Klubie Towarzyskim, 10 czerwca o godz. 
5 pop. „Gardem Party" u  p. ministrowej Be- 
okowej, a  o godz. 11 w. bal w „Adrji", 11 czerw
ca odwiedziny mdędzynarodowycli konkursów 
hippicznych {.iPuhar Narodów"), o godiz. 7 w. 
uroczysta kolacja w Łazienkach, a o godz. 10 
m. 30 wsp:aniały raut, 12 czerwca zwiedzanie 
Natolina (dóbr H. hr. ’Boleckiej), o  godz. 8 w. 
przejażdżka statkiem ]x> Wiśle, 13 czerwc; 
koncert 'polskiej muzyki tanecznej, 14 o godz. 
8 w. festival laureatów konkursu. 15 — wyjazd 
do Łowicza na uroczystości Bożego Ciała, a 
17 — do Zakopanego.

Nowy ustrój Izb rolniczych.
Ogłoszenie nowego statutu W arszawskiej Izby 

Rolniczej.
(w) Przebudowa i unifikacja ustroju orga- 

nizacyj rolniczych w Polsce posuwa się obec
nie w szyfokicm tempie. Jednym z najważniej
szych elementów tej akcji, jest kwestja organi
zacji Izb rolniczych na terenie całego państwa 
według ustalonych 'i jednolitych norm. Ostat
nie dni przyniosły w tej dziedzinie nader waż
ne posunięcia.

W  dniu l(i hm. ogłoszony został nowy statut 
Warszawskiej Izby Rolniczej. Statut ten znacz-, 
niie zmniejsza ilość członków Rady Izby w sto
sunku do dotychczasowego stanu rzeczy. Rada 
składać się będzie mianowicie z 12 radców wy
bieranych przez zgromadzenia wyborcze w każ
dym okręgu wyborczym; 12 radców wybiera
nych przez społeczne organizacje rolnicze i ta 
kiej samej ilości radiców z nominacji ministra 
rolnictwa.

Zasadniczą inowację stanowi wprowadzenie 
instytucji zgromadzeń wyborczych pod kiero
wnictwem starosty. Teren działalności Izby po
dzielony został w tym  celu na '12 okręgów wy- 
bórczych, wybierających każdy po 1 radcy. Po
wiat warszawski stanowić będzie jeden okręg 
wyborczy, pozostałe okręgi obejmować będą po 
2 powiaty. Prawo wyborcze posiadać będą oso
by, które bądź są członkami organów uchwa
lających związków komunalnych (sejmików,

rad powiatowych, rad miejskich'), bądź właści
cielami. dzierżawcami lub kierownikami gospo
darstw rolnych; bądź też pracują w  okręgu 
Izby w dziedzinie rolnictwa i posiadają wy
kształcenie rolnicze conajinniej średnie. Wybo
ry radców z okręgów •wyborczych zarządza wo
jewoda warszawski, spisy osób uprawnionych 
do glosowania sporządzają starostwa.

'Wprowadzony w życie rozporządzeniem mi
nistra rolnictwa nowy statut warszawskiej Iz

Polski głos w sejmie czeskim.
Na ■p-osietiżetwu’se'jinu czeskiego,' na klófem 

p. min. Benesz wygłosi! swoje exposć o poli
tyce zagramicznejs zabrał glos reprezentant 
.'Polaków śląskich prof. Buzek, aby przed
stawić punkt, widzenia 'Polaków, obywateli 
czeskiego państwa.

Niech m i będzie wolno, jako Polakowi, dać 
wyratz swej głębokiej radości z powodu słów 
p. in in istrą  odnoszących się do tej niebezpie
cznej fali rewizjonizmu, k tóra zagraża poko
jowi europejskiemu, oraz słów odnoszących 
się do Polski, jej znaczenia w  Europie i  wza
jemnych jej stosunków z Czechosłowacją i  
Małą Koalicją. Państwom tym zagraża rewi- 
zjonizm w jednakowym stopniu. Nie zmienia 
tego stanu rzeczy ©kólicaność, że natężenie 
akcji rewizjonistycznej jest w danej chwili 
intensywniejsze w stosunku ’do tego lub inne
go z  -nich. Powodzenie rewizjonizmu na jed
nym odcinku sprowadziłoby niechybnie .icgó 
sukcesy n a  innych odcinkach. Z tego żdaje ny 
sobie wszyscy sprawę. To też spowodowało, że 
równolegle -z rosnącym hałasem rewizjoni
stów zacieśniają się węzły, łączące' państwa 
przez rewiz-jonizm zagrożone. Im silniejsze bę
dą te  węzły, tern mniejsze będzie niebezpie
czeństwo rewiz jon izmu. Dlatego cieszymy się 
szczerze z oświadczenia p. ministra, że sto
sunki czeskoslowacko - polskie rozwijają się 
coraz pomyślniej, że wzrasta świadomość 
wspólnych interesów. Szczególnie mocno pod
kreślić należy oświadczenie p. ministra, że 
nasza polityka zagraniczna ma plan doprowa
dzenia do trwalej i wieczystej przyjaźni 
z Polską

To oświadczenie p. ministra 'n ie  przypadio 
naturalnie do gustu lńoim praedmówcom 
z niektórych kół niemieckich. Najlepszy to 
dowód, jak wielką rację miał p. m inister Be
nesz, dając w  swem expose tak dobitny wyraz 
stosunkom przyjaznym z Polską W  interesie 
bowiem Niemców leży, by liarody słowiańskie, 
.przeszkadzające uraeczj-wistnieńiu niemiec
kich śwaatóburczych zamierzeń, żyły w jak- 
ńajgorszyćh stosunkach, by się nawzajem 
zwalczały, a  temsamem i  osłabiały.

Przyjaźń i najbardziej ścisła współpraca we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego le
ży więc w  i-nłeresie Czechosłowacji i Polski, 
jest ona poprostu ich koniecznością życiową. 
My, Polacy n a  Śląsku czeskoslowackim,. sta
nowiącym naturalny pomost pomiędzy dwo
rna bratńiemi republikami, pragniemy tej 
przyjaźni i zgody jaknhjgoręcej i dlatego ex
pose p. m inistra Benesza' wywoła w naszym' 
kra ju  najżyczliwsze oddźwięki. Czujemy slę( 
żywą cząstką narodu polskiego i  jako ’tacy 
pragniemy się rozwijać wszechstronnie. Dla
tego też podnosimy przeciwko wszelkim za
kusom gnębienia i niszczenia nas jako ludno
ści polskiej, sta-noweży glos' protestu. Zakusy 
te  przeszkadzałyby urzeczjrtvistnieniiu planu 
czeskosłowackicj polityki zagranicznej, który 
— według oświadczenia p. ministra Benesza — 
ma na celu doprowadzenie do . wieczystej 
przyjaźni z Polską, tak potrzebnej obu na
szym narodom i państwom.

iW imię tej -przyjaźni -niech mi będzie wolno 
zwrócić się ponownie z apelem do rządu, by 
•przyczynił się do usunięcia kłód, leżących je
szcze na drodze do faktycznego. równoupraw
nienia naszej mniejszości polskiej. Przypomi
nam nasz postulat przyjęcia prywatnych szkól 
polskich, utrzymywanych z nadzwyczajnymi 
wysiłkami przez Macierz Szkolną,.na eta t pań
stwowy. Przypominam sprawę nadawania o- 
bywatelstwa czeskosłowackiego. Ponawiam 
-prośbę o szersze uwzględnianie Śląska w ro
botach publicznych’. Domagamy się zątuTidnia- 
Wia na Śląsku przedewszystkiem naszych lu
dzi, żyjących tam  od dziada-pradziada, w ko
palniach, hutach, fabrykach oraz urzędach 
i wydatnej pomocy dla upadającego rolnictwa. 
Domńgamy się ścisłego przest.Tzegania ustawy 
językowej WnaszyCh' stronach. Dajemy wyraź 
ńadzieji, ze przy następnym spisie ludności

by Rolniczej określa szczegółowo poza ordyna 
cją .wyborczą zakres działalności Izby i jej or. 
ganów.

Podobne statuty już przed kilku dniami' zo
stały ogłoszone dla izb krakowskiej, lwowskiej 
i kieleckiej.

W związku z ogłoszeniem tych -statutów -spo
dziewać się należy rychłego ogłoszenia wybo
rów do rad Izb rolniczych, w szczególności 
Izby warszawskiej.

zniknie wreszcie przez naszych wspólnych 
wrogów — Prusaków, wymyślona narodowość 
„śląska" i że spis ten  nie d a  nam  już powo
dów do skarg. Żądamy, by polskie paral-je 
obsadzane były przez księży narodowości ipol- 
skiej, by w polskich szkołach uczyli tylko nau
czyciele - Polacy. Wogóle przypominamy wszy
stkie niespełnione dotąd nasze postulaty, któ
re już nieraz przedstawialiśmy z  tego miejsca. 
IToszę raz jeszcz,e o spowodowanie zaniecha
nia systemu eksterminacyjnego, który się je-, 
szcze nieraz w stosunku do -naszej ludności 
przejawia.

W  dalszym ciągu swego przemówienia od
parł poseł Buzek chimeryczne zarzuty, stawia
ne zarówno Polakom na Śląsku czeskim, jak 
i państwu polskiemu przez narodowo-demó- 
kratycznego posła czeskiego Szpaczka. Zarzii-. 
cal on Polakom śląskim używanie w szkołach 
podręczników „warszawskich", odmawianie 
•praw ewangelikom czeskim, przez gminy ewan
gelickie polskie, a  wreszcie nieżyczliwe trak
towanie kolonistów czeskich na Wołyniu przez 
rząd polski. Poseł Buzek wykazał, że przy 3% 
mdljonach koron wydatków polskiej Macierzy 
szkolnej na polskie szkolnictwo prywatne, o- 
trzymuje ona zaledwie 300.000 koron subwen
cji rządowej i że koloniści czescy na iWołyniń, 
będący tam tylko przybyszami sprowadzonymi 
przez .Rosjan cieszą się wszelkiemi prawami. 
Co więcej, że z listy  rządowej polskiej umoż
liwiono im przeprowadzenie posła do sejmu 
polskiego. Wskazał natomiast na cały szereg 
-nieprzychylniych d la Polski głosów nawet w 
prasie czeskiej, zwłaszcza zaś w prasie nie
mieckiej.

Przemówienie posła Buzka, pełne taktu i u- 
miarkówania podkreśliło trafnie dwie najważ
niejsze kwest je stosunków polsko-czeskich: 
obok współdziałania na gruncie międzynarodo
wym należyte uwzględnienie praw i potrzćb 
mniejszości polskiej na Śląsku, która zacho
wując się lojalnie wdbeć państwa czesko-slo-. 
wackiego, pragnie jednak zachować swój cha
rakter narodowy i łączność z całością narodu 
polskiego. Jest rzeczą charakterystyczną, że na 
największe trudności napotyka takie ujęcie 
kwestji ze strony czynników narodowo-demo- 
kratycznych; zwalczają one póróżumieńie 
Czech z Niemcami, co jest zróziuniale, jedno
cześnie jednak nie potrafiły wśród sąsiadów 
słowiańskicli wynaleźć dla Czech innego przy
jaciela, jak istniejącą tylko w marzeniach daw
ną, przedwojenną Rosję, co już znacznie trud
niej zrozumieć i odnoszą się do Polaków tak 
niechętnie, jak gdyby państwo polskie nie ist
niało, co już całkiem jest niezrozumiale.

Ż jiz i gdańscy p n q  » k M j  do Banki 

e o s p s d r tw a  Srojotepo w Cdjsi

W  z\viąźku ż 'ciąglenii sźykafiaańi, żydzi 
gdańscy masowo poczęli przenosić swoje -inte
resy dó Gdyni. Przenosi się zarówno drobny 
handel, jak i poważniejsze firmy importowo- 
eksportowe.

Zapotrzebowanie na place w porcie jest bar
dzo duże, tak, że zachodzi obawa, że już w  naj
bliższych -tygodniach zabraknie wolnydh pla
ców.

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra", w ostat
nich czasach do (Banku Gospodarstwa Krajowe
go w Gdyni prawie codziennie napływają zna
czno sumy pieniężne, wycofywane z banków 
gdańskich.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Pajace" i „Szeherezada". 

Jutro „Żydówka".
TEATR NARODOWY: Powtórzenie.premjery sztu

ki WroęzjTiskiegO’ „Kobieta i interesy".
TEATR NOWY: „Kwadrans przed świtem".

TEATR LETNI: „Trzeba mleć szczęście".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Szczęśliwej

podróży".
TEATR MORSKIE OKO: Operetka „Boccacio". 
TEATR BANDA: Nowa rewje „Poeiąg Daneing-

Żarty-Skecz",

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Apollo: „Pod twoją obronę".
Adria: „Ekstaza".
Atlantic: „J. E, Subjekt",
Capitol: „Nocne sądy", „Dziwolągi".
Colosseum: I. „Więzień z Cayenne", II. „Car-

mencita".
Casino: „Nagana".
Europą: „Wielka klatka i miodowy miesiąc". 
Filharmonja: „Syn dżungli".
Hollywood: „Tajemnica zamku Portoc.k" i rewja

„Wiwat Hollywood Girls".
Majestic: „Dziewczę z kroimy .burz".
Palace: „Ekstaza".
Stylowy: „Ostatnia carowa".
Światowid: Moreau".

R » d f  o .
Zakończenie radjowego konkursu poetyckiego.
Dnia 3 m aja nastąpiło w radjo ostateczne roz- 

strayghićcie końkubsti' poetyćkiegb,' nrf mócy Wyni
ków plebiscytu radjosluchaczów. które ogłosi! 
przez mikrofon p. Zygmunt Kisielewski. Ogółem 
napłynęło listów 4.900. Plębiscjt dai wynik nastę
pujący: w. grupie mi tem at „Poeta", największą 
ilość głosów, bo 2j118 zdobył utwór pod godłem 
„Syn". Drugie miejsce w tej grupie zajął utwór 
pod godłem ..Szyderstwo", zdobywając 1765 gło
sów. Trzecie-zaś miejsce — :„Jednoróg" — 284 gło
sy. W grupie n a  'temat „Grobowiec Nieznanego 
Żolniewa" najwięcej głosów zdobyła „Kołysanka", 
na którą głosowało 2.632 osoby. Następny-utwór 
pod..godłem „Zbyt, prawdziwe" zdobył 1936 gło
sów i wreszcie „Spinka z trup ią  główką" zyskała 
290 głosów.

W grupie na „Śmierć Żwirki i Wigury" — 
wiersz -pod godłem „Zlotogoleńczyk" zysikł 2000 
głosów, następnie „-RWD8" zdobył 1560 głosów, na- 
koniec 409 głosów otrzymał utwór pod godłem 
„Ł18".

Na podstawie wyżej przytoczonych cyfr nagrody 
pieniężne ipó 333 zl. przypadły utworom pod go
dłami ^Syn", „Kołysanka" i „Zlotogoleńczyk"

Po otwarciu kopert, okazało się, że autorem li
tworu p. t.: „Sjm" jest p. Jan Piot-rowski z W ar
szawy, który -zdobytą nagrodę listem do jury kon
kursu przeznaczył na cele „Łódzkiej Rodziny Ra- 
djowej'7 opiekującoj. się ociemniałem! dziećmi.

Autorką wiersza 'pod godłem „Kołysanka", jest 
p. Dr Zofja Bessaga z Kołomyi.

Po otworzeniu koperty z godłem „Zlotogolen- 
czyk" pkąznlo się. że autorem jest p. Witold Hule
wicz; z \Vi!ną, dyrektor tamtejszej, rozgłośni „Pol
skiego .Badja", który jednakże jako pracownik ra,-< 
djowy zgóry zrzeka się nagrody na wypadek, gdy
by ją  zdobył, na korzyść tego, kto )X» nim zdobę
dzie największą ilość głosów. A zatem liagiwlę 
otrzymał .iruitor wiersza.-pod. godłem _RiWiD8" —. p. 
Arnold Wiineą, z Częstochowy.

Autorami ipozosta-lycli pięciu, które zyskały u- 
znąuie jury w ikwalifikaej-i pr-zcdiplebiscytowej są 
następujące osoby: godło ..Jednoróg" — p- Józef 
Andrzej Teslar z Paiyża, godło ,,Szyderstwo" p. 
Jadwiga. Rzapeoka-Iwanowska, godło „Zbyt praw
dziwe", p. Witold Januszewski student Uniwersy
tetu Wa-rsziaiwskiego z Siedlec, godło .„Spinka z tru
pią -główką" p. Tadeusz Hollender ze Ijwowa. go
dło ,.,Ł18". p. Stefan Licbamki z Łowicza.

Nakoniec utworów wyróżnio-nycli przez jury, 
sześciu autorów zgodziło się na otwarcie kopert 
z godłami i ujawnienie nazwisk. Są to następujące 
osoby: godła „Aktimetir" i „Wia-rus" Dr Michał 
Dadlez z Ciechanowa, godto „Gandhi" p. Dr Narcyz 
Naum Łubnicki z Lodzi, godło .jZctge" p. Zofja 
Kijkowska z Milanówka, godło ,7.enol)i" p. Stefan 
Chmielnicki z Łucka, godło „Nro 3038" p. Jan 
Kruczkowski ze Lwowa i godło .jPlOińień" p. Ja
dwiga ftzpperkasi-wanowsika z Warszawy.

Program na sobotę 20 maja.
12.10: płyty, 13.15: Poranek szkolny ze l.wowa, 

15.25: Wiadomości wojskowe, 15.35: Słuchowisko 
z Krakowa dlai młodzieży „Król kumem" — Ka
szyckiego, 10.00: Płyty, 10.40: „Wizerunek dziwne
go genjtisza" (o Norwidzie)" — p.'Z . Falkowski, 
17.00: Płyty, 17.40: Odczyt aktualny. 1800: Nabo
żeństwo Majowe z .Kaplicy Matki Boskiej na Ja
snej Górze, 19.20: „Książka rolnicza" — inż. Wl. 
Sawicki, 19.30: „Na widnokręgu",’ 19.45: Prasowy 
dziennik radjowy, 20.00: Koncert muzyki lekkiej 
-pod dyr. St. Nawrota, T. Faliszewski (piosenki), 
A. .Miszulowicz i T. Kwieciński (duet saksofono
wy), — w iprzęnyie,aport, 22.05: Koncert. Chopinow
sk i w wyk. B. Kona, 22.40: „Wrażenia z podróży 
>l>o HiSzpanji" — felj. St. Sawickiej, 23.00: Muzy
ka taneczna z „Bodegi", — w przerwie od godz. 
2330 wiadomości dla członków Kolskiej Ekspedy
cji Polarnej.

Pelargonie — Petunje — Begonje
do dekoracji balkonów

i rozsady kwiatów letnich
polecają po cenach przystępnych

Ogrodnicze C. ULRICH
Centrala — Ceglana 11. (231-1-3)

Sprzedaż na m iejsca w  Ulrichowie.
(dojazd tramwajem Nr. 9)

2^?“ Cenniki na żądanie*

Dziewczyna z pechem.
Jie jest to żadna nowelka, ale uajzwyklej- 
- dziennikarski reportaż, fakt autentyczny, 
LWdziwy do najdrobniejszych szczegółów, 
że kogo zainteresują te tragikomiczne przy- 
iy. biednej, wiejskiej dziewczyny, może po- 
i ą  jako dokument życia i .psychologii cliło- 

iWłaściwie nie chodzi tu o  chłopów, leoz 
ak .tryumfalnie dó literatury.iprzez Dąibrow- 
. oprowadzonych „ludzi stamtąd" — forna- 
bo Józka jest córką starego fornalą slużą- 
-o w jednym dworze już przeszło 30 lat. 
ózka, jedna z -jedenaściorga rodzeństwą 
t dziewczyną pracowitą, niezbyt' ładną  ale 
i i  i  sympatyczną. Niema wiele szans wyj- 
a zamąż, bo jest biedna, a  wiadomo, jaką 
e odgrywa na wsi posag. Toteż gdy zaczął 
niej chodzić" „jeden tam" -  pracujący od 
dawna n a  pobliskiej stacji kolejowej, kon- 
rv jego były tak prżez Józkę, jak i pi-zez 
rodziców, starych Pawłów chętnie wi-

■lnb sie odwlekał, bo'konkurent taigowal 
W z ięc ie  o krowę. Pawiowa przyszda mi 
radzić. „Ja im obiecuję krowę w rok po 

bie — objaśniała sytuację — bo przecież 
a go naprzód wypróbować. Ntech s.ę po
r a  z rok u  nas posiedzą, to krowę dam. -  
zecież tak byle komu bydlęcia me oddam . 
“ go iupiej w w r th u n e  pox* « * « » . • « -  

Sie oiWnować -  to  fa-o».y Pio eteecie 
ć byle komu- a  córkę dacie? «To juz Józki

rzecz, niech ona patrzy czy on dobry. Ślub 
musi być, ale krowy pierwszemu lepszemu 
n ie dam". Nie doszłyśmy do uzgodnienia na
szych życiowych poglądów i wypadki poto
czyły się swoim własnym ciężarem. Zapowie
dzi wyszły, przygotowania do ślubu były w to
ku. Pan młody był biedny. Przyszli teściowie 
sprawili mu ubranie, kapelusz, buty. Józce su
knię i rękawiczki. Rękawiczki do ślubu być 
m uszą Wykosztowali się bardzo.

Na jakiś tydzień przed ślubem pan  młody 
zniknął wraz z ubraniem, kapeluszem i  buta
mi, znikła też nowa kapota starego Pawia. — 
•Poruszenie było wielkie. Zaalarmowano poli
cję. Cala liczna rodzina Józki zamieniła się 
w detektywów. Szczęśliwym zbiegiem okolicz
ności pana młodego złapano, kapotę odzyska
no, ale oczywiście pan młody zamiast do ślu
bu poszedł do kryminału, a  rodzina została 
poszkodowana o kupiony garnitur u  ślubne 
przygotowalnia. No i wielki wstyd; cała wieś 
się śmiała z przygody Józki.

Starzy Pawłowie i  Józka mieli tylko jedną 
myśl: zmyć liaiibę, niedoszłego wesela; toteż 
nie robiono zbytnich wstrętów nowemu kon
kurentowi, który zgłosił się w jakiś rok po 
tej przygodzie. Józka była dum ną rodzice 
uszczęśliwieni. Ale stanowczo pech prześlado
wał Józkę. Po drugiej zapowiedzi wyszło na 
jaw, że konkurent jest żonaty! Zamiast do 
ślubu poszedł znowu młody człowiek na poste
runek policji — i  więcej o nim we nie sły
szano.,

Józka zesmutniala. Życie jej wśród niemilo-

siernych docinków i drwin wsi i czworaków 
było rzeczywiście przykre.

Ale wkońcu zdawało się, że tym razem: au
tentyczne. wesele zmaże ipamięć o  dotychczaso
wych niepowodzeniach.

Nowy, trzeci a  rzędu konkurent, -przebywa! 
we wsi od kilku tygod-ni. Pawłowa całą parą 
pchała do ślubu. Duma jej była -zaspokojona: 
przyszły zięć byl przystojny, zgrabny, praco
wity. Najlepszy z wszystkich dotychczaso
wych. Dziewczęta, które dotąd śmiały się z Jó
zki, teraz z zazdrością patrzały na jej eleganc
kiego i miłego narzeczonego.

Wesele miało być hu-czne. Pawłowie zabili 
świnię (wiadomo jakim zbytkiem jest dla for
nala zarżnięcie jedynej świni), złcalej ordyna- 
rji, mającej żywić rodzinę do -lipca, napiekli 
chlebów-i kołaczy. Wybrali z dworu n-ależne 
im pieniądze, co brakło, około 100 złotych do- 
■pożyczyli. Pa-nu młodemu.trzóba było znowu 
sprawić garnitur; Józce suknię i  nieodzowne 
rękawiczki. No i muzyka, wódka: kosztów 
było dużo.
' Poważniejsi we wsi gospodarze radzili Paw
iom, aby się z weselnymi przygotowaniami 
nie spieszyli. -Niech naprzód -będzie ślub, a  do
piero gdy ten odbędzie się bez przeszkód, 
niech w parę dni później wyprawią wesele. — 
•Ale widocznie nie zawsze spełnia się przysło
wie, że kto się -raz sparzy ten  i na zimne dmu
cha. Pawiowa oburzała się -na takie rady.

Ślub naznaczony byl n a  środę. We wtorek 
.poszła Pawiowa do pobliskiego miasteczka po 
ostateczne zakupy, a pan miody udał się do 
gminy, żeby -.załatwić jakieś formalności. —

Wracając z  miasta koło -południa wstąpiła 
Pawłowa do księdza, aby omówić szczegóły 
jutrzejszego ślubu. Tu, jak groin, trafiła w nią 
wiadomość, że policja zabrała z gminy pana 
młodego, pod izarzuitem -ńsiłówanej bigamji.

Zrozpaczona Pawiowa przybiegła do mnie, 
abym dzwoniła n a  -policję i  dowiedziała się co 
to wszystko znaczy. W jednej chwili kolo na
rzeczonego Józki powstała cala legenda: wi
dziano kobietę," która zgłosiła się jako jego 
teściowa, przyniesiono księdzu proboszczowi 
fotografię, -z jego -pierwszego ślubu. Pawiowa 
nie dawała wiary tym głosom. Pokazywała mi 
Pawłowa -listy jego matki, k tóra pisała „j-ako, 
że ci nie zaprzeczamy synu nasz, żebyś się 
żenił", -listy -braci, metrykę ślubną, której au
tentyczność w oczach Pawłów najbardziej 
potwierdzał -ten fakt, że przyszła pocztą. — 
Z tych wszystkich danych sprawra  pierwszego 
ślubu wydala mi -się rzeczywiście podejrzana.

Zadzwoniłam n a  policję donosząc wszystko, 
co wiedziałam. Z posterunku odpowiedziano 
mi uprzejmie, że papiery wyglądają podrobio
ne, ale że jeszcze -nic pewnego niema, że spra
wę zbadają, że możliwe, że to tylko nieporo
zumienie i  w takim razie delikwenta wypu
szczą.

W  ciężkiej -niepewności i w  gorączkowych 
1 domysłach zeszedł Pawłom wi eazór wtorkowy, 
a  muszę przyznać, że i my i cala wieś i fol
wark byliśmy do najwyższego stopnia poru
szeni i zelektryzowani tą całą awanturą. Bo 
jakżeż, żeby dziewczynie -trzeci raz taka rzecz 
się zdarzalai, rzeczywiście że było to nie do 
wiary.

We środę rano przyszła do PawłSw zamó
wiona muzyka -weselna.

Losy pana młodego nie były jeszcze roz
strzygnięte. Wesele się rozpoczęło. Cóż -było 
robić? muzyka fcapłaćona* kiełbasy zrobione, 

'-placki'upieczone — trudno to było -wyrzucić. 
Zrósatą ciągle jesżcżę spodziewano się, że pan 
miody wróci i  ślub się jednak odbędzie-

-Dzwoniliśmy znowu ma' posterunek, ufając, 
że -pomyślne ótnzymaniy wiadomości. Niestety, 
popołudniu sprawa się wyjaśniła: pan młody 
-nie był wprawdzie żonaty, ale uciekl z wojska. 
Miał nie wiem już-jaikim' spósobem zdobyte 
papiery, na nazwisko kolegi, n a  toż cudze n a 
zwisko wystawione m etryki ślubne i wogóle 
okazało się, że od początku pod przybranem 
występował nazwiskiem.

.Stary -Paweł, któiy -czekał na postei-unku, 
ufając że jeszcze, narzeczonego córce odwiezie, 
był obecny prży tein, jak -niedoszły zięć w kaj
dankach do powiatowego odjechał miasteczka.

W chwili, gdy opisuję te smutne wypadki, 
dochodzi mnie z folwarku m-uzjTka, grająca od 
ucha h a  Józ-czymem weselu... ślubu nie było, 
ale wesele się odbywa. Goście bawią się ocho
czo, jadła jest w  bród; -panna młoda popłaku
je, ale -ta‘ńczy taikżo, cóż ma robić! Choć tyle 
biedna Józka użyje -za -swój wstyd i zmartwie
nie!... Bo żeby trzy razy -pan miody w wilję 
ślubu poszedł do więzienia, zamiast do kóścio-. 
ła — to  trzeba przyznać, jest już -pech wyjąt
kowy...

. ,  Zofja St(powicyska-Morśiiriówa.
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T y d z i e ń
Bank akceptacyjny.

(w) Jedną z najaktualniejszych niewątpliwie 
lewestyj d la rolnictwa jest obecnie organizacja 
Banku Akceptacyjnego, którego powstanie u- 
możliwi całkowitą realizację uchwalonych 
niedawno ustaw finansowo-rolnych.

Jak się z miarodajnych, źródeł dowiaduje- 
irjjt prace Komitetu Organizacyjnegp posunę
ły się już tak  daleko, iż rozpoczęcia działalno
ści'Banku Akceptacyjnego spodziewać się mo
ż n i już w dniach najbliższych. Udział skarbu 
państwa w funduszach, któremi narazi© Bank 
będzie rozporządzał, osoby bliskie organizują-' 
cycłi się władz Banku określają na 75 mil jo
nów zł. Prezesem Banku Akceptacyjnego bę
dzie, zgodnie z przewidywaniami, którym da
liśmy niedawno wyraz na. naszych lamach, 
pułk. K. Stamirowski.

Akcja dobrowolnych układów <s wierzycie
lami warsztatów rolnych, dotychczas posuwa
jąca się dość opornie, wejdzie na nowe ton- z 
chwilą uruchomienia Banku Akceptacyjnego, 
który zgodnie, ze swojem przeznaczeniem m u
si swoją polityką finansową wytworzyć wa
runki ułatwiające bankom, w szczególności 
prywatnym, udzielanie rolnikom ulg, przewi
dzianych w, ustawach finansowo-rolnych.

Ponieważ jednocześnie, jak  nas informują, 
są duże szanse uwzględnienia szeregu postu
latów rolnictwa w  związku z tworzeniem Ban
ku Akceptacyjnego, w szczególności, jeśli cho
dzi o  zagwarantowanie przedstawicielom rol
nictwa odpowiedniego udziału w  Radzie Ban
ku oraz udzielenie Centralnemu Komitetowi 
do śpraw finansowo-rolnych specjalnych pre
rogatyw w dziedzinie opińjowania stanu ma
jątkowego dłużników', spodziewać się należy, 
iż całokształt wdrożonej przez rząd ustawami 
z 24 m arca r. b. akcji, finansowo-rólnej będzie 
w ten sposób należycie unormowany i prżybie- 
rze konkretną, a  pomyślną, dla. rolnictwa 
formę.

Ubezpieczenia społeczne w ro ln ic lu
Uchwalony przez sejm i senat projekt ubez

pieczeń społecznych wprowadza w  tej. dziedzi
nie bardzo daleko idące zmiany. Przedewszy- 
stkiem zauważyć należy, że dotąd panowała w 
różnych dzielnicach naszego państw a nadzwy
czajna rozmaitość obowiązujących przepisów, 
a obciążenie rolnictwa z tytułu świadczeń u- 
bezpieczeniowych wahało się w  niezwykle du
żych granicach. Ńowa ustawa, znosząc, stan 
dotychczasowy, wprowadza wszędzie (za na
der nielicznemi wyjątkami) przepisy jednako
we, obejmuje wszystkie -kategorj-e ubezpieczeń 
(chorobowe, od wypadków, przy pracy, emea-y- 
talno i od bezrobocia pracowników umyslio- 
wych, oraz ubezpieczenie od inwalidztwa i na 
starość). Najważniejszą wszakże, ze stanowi
ska rolnictwa, cechą nowej ustawy jest od
mienne traktowanie robotnika rolnego, który 
żyje i pracuje w  zupełnie innych warunkach, 
aniżeli pracownik miejski i przemysłowy. Za-' 
uważyć przy tern należy, że pod pojęcie praco
wnika rolnego podciągnięto wszystkich pracu
jących w gospodarstwach rolnych w  szero- 
kiem tego słowa znaczeniu, n ie posiadających 
przeważającego charakteru przemysłowego 
l ub handlowęgo.

Następnie ustawa ustala, że określanie za
robków będzie należało nie do instytucyj. ubez
pieczeniowych, częstokroć nie znających' zu
pełnie warunków miejscowych, lecz do naj
bliższych władz administracyjnych1 (wojewo
dy, względnie starosty).

Na wypadek choroby pracownicy nie są u- 
bezpieczani w Kasach chorych, lecz pracodaw
ca obowiązany będzie opłacać w ciągu 2(> ty
godni koszty leczenia, szpitalnego i pomocy 
położniczej nawet po rozwiązaniu stosunku 
służbowego, o ile choroba wynikła podczas te 

go stosunku, oraz 90% kosztów pomocy lekar
skiej i 'lekarstw (za wyjątkiem zabiegów le- 
chniezno-dentystiycznycli), 10% kosztów pono
szą pracownicy. Dalej w  ciągu 26 tygodni w 
razie niezdolności do pracy skutkiem choroby 
lub w ciągu 8-miu. tygodni w- razie połogu, — 
pracownicy będą otrzymywali 50% wynagro
dzenia. Członkowie rodziny (żona, dzieci poni
żej ła t 15-tu)wbędą korzystali z powyższej po
mocy lekarskiej w ciągu 13-tu tygodni. Nad
mienić przytem należy, że świadczenia powyż
sze obciążają pracodawcę pod warunkiem le
czenia się u wskazanego przez .pracodawcę le
karza, który też jedynie może skierować cho
rego do szpitala. Z Kasą choiych mogą być za
wierane jad'ynie umowy dobrowolnie. Na tere
nie województw centralnych i  wschodnich 
przepisy te nie m ają zastosowania do gospo
darstw do 30 ha, w  odniesieniu do krewnych 
i powinowatych — na obszarze całego pań
stwa.

Ubezpieczenia od wypadków od pracy i cho
rób zawodowych obejmują znacznie szerszy 
zastęp osób, niż to było dotychczas, dotyczyć 
będą bowiem nietyłko pracowników' stałych, 
lecz również sezonowych, służby domowej, do
rywczo zatrudnionych, pracujących' w  rolnic
twie ubocznie oraz krewnych i powinowatych, 
o ile są zatrudnieni przez pracodawcę, chociaż 
nie pozostają w stosunku pracy najemnej:

W zakresie ubezpieczeń emeryta]nych nowa 
ustaw a nie wprowadza nowych przepisów, o- 
prócz 'jednego — ustalania w ysokości zarobku 
przez władze administracji ogólnej.

Ubezpieczenia od inwalidztwa i  n a  starość 
nowa ustawa do rolnictwa narazie n ie wpro
wadza, minister opieki społecznej' wszakże 
obowiązany jest przedłożyć sejmowi do 1 sty
cznia 1934 r. projekt odnośnej ustawy, w  zasto
sowaniu do rolnictwa.

Nadzór i kontrola nad stasowaniem ustawy 
należy do m inistra opieki sppleczneji, który, w  
porozumieniu z  ministrem rolnictwa wyda od
nośne zarządzenia.

Nowa ustawa, nakładając na rolnictwo, — 
zwłaszcza województw centralnych i wschod
nich, — pewne ciężary w  porównaniu ze sta
nem obecnym z tytułu powyższych świadczeń 
ubezpieczeniowych, przynosi znaczną ulgę rol
nictwu województw zachodnich, gdzie świad
czenia społeczne były wyższe od> ciężarów 
skarbowych i samorządowych.

Sytuacja na rynkach zbożowych.
W ubiegłym tygodniu panowała ta  sama, co 

i poprzednio sytuacja, różna d la rozmaitych 
rynków',-Jęcz jednakowa d la każdego poszcze
gólnego rynku. iW gruncie rzeczy przyczyn 
objektywnych do jakichkolw iek daleko idących 
zmian niema, zapasy niesprzedanej pszenicy 
-są bardzo duże, nie zdradzając przytem ten
dencji do zmniejszania się, import tego zboża 
do krajów europejskich wyraźnie się zmniej
szył skutkiem spadku konsumicji, a  zwiększo
ny cokolwiek eksport do innych krajów bynaj
mniej nie- równoważy tego spadku. Pozatem 
Argóntyna w dalszym ciągu wysyła duże ilości' 
pszenicy, dokąd się tylko da, nic mając jeszcze 
na n ią kupca, co oczywiście może tylko wpły
wać n a  obniżkę ceny. Jednem słowem', wszyst
ko przemawia za tern, że ceny raczej powinny 
spadać.

A jednak pomimo wszystkie'wyżej prżytocżo-, 
ne. okoliczności ceny pszenicy w Stanach' Zje
dnoczonych w < dalszym ciągu zwyżkowały. 
Wpływ’ zaś tego, co się w tym kraju dzieje, jest 
tak olbrzymi na cały świat, że i  gdzieindziej 
w tej mierze dzieją się rzeczy, nie wypływające 
całkiem z logicznego biegu spraw. Ceny psze
nicy znów się podniosły. Tłumaczy się to anacz- 
niejszem, niż początkowo przypuszczano, 

zmniejszeniem uprawy tego zboża w Stanach 
Zjednoczonych, nicpomyślnemi warunkami 
atmosferycznemi podczas siewu w Austiralji,

zl., przeto można prżytpuśćić,' że szkody skut
kiem gradobicia wynosiły w  roku 1932 sumę 
40.8 milj. izl. Wobec tego, że odszkodowań wy
płacono 4.8 milj., przeto w  roku tym  rolnicy 
ponieśli stratę  około 36 milj. zł., skutkiem nie- 
ubezpieczenia się od' gradobicia.

Upomnienia egzekucyjne. Min. skarbu zwró
ciło uwagę, że niektóre urzędy skarbowe wy
syłają płatnikom upomnienia do zapłaty przy
padających należności bądź jednocześnie z  na
kazami płatnicze mi, bądź bezpośrednio po ich 
wysłaniu. Ponieważ zaś upomnienia takie po
winny być wysyłane dopiero wówczas, gdy po
datek nie został opłacony w  terminie, przewi
dzianym w' nakazie płatniczym, t. j. kiedy mo
że być zastosow ana egzekucja, przeto ministe- 
rjum specjalnym okólnikiem poleciło prze
strzegania przepisowych terminów, zaznacza
jąc, że w' stosunku do urzędników, nie zacho
wujących tego przepisu będą wyciągnięte kon
sekwencje, oraz, żo od przedwcześnie doręcza
nych upomnień nie należy 'pobierać żadnych 
opłat.

Z A G R A N I C A .
Anglja projektuje ograniczenie przywozu 

masła i serów. Jak donoszą z Londynu, na 
skutek interwencji brytyjskich sfer roliiiczych 
w związku z  wysoce niekorzystnym 'poziomem 
cen na produkty nabiałowe, czynniki rządowe 
zajmują się obecnie isprawą ograniczenia przy
wozu do Anglji -masła i  serów. Rząd brytyjski 
zwrócił się do zainteresowanych dominiów 
i kolonij o  wyrażenie zgody ma zmniejszenie 
importu masła i  serów, przyczem projektowa
ne jest ograniczenie przywozu tych artykułów

Import masła i sera do Anglji. Na. skutek 
interwencji angielskich sfer rolniczych w 
związku z wysoce niekorzystnym poziomem 
cen -na produkty nabiałowe, .miarodajne czyn
niki rządowe zajmują się żywo kwest ją ogra
niczenia przywozu do Anglji masła i sera. — 
Rząd angielski zwrócił się do 'zainteresowa
nych domimjów i  kolonij o  wyrażenie zgody 
na redukcję importu m asła i se ra  przyczem 
projektowane jest ograniczenie importu z  ko
lonij o  6%, a  z innych państw o 12%. 
z kolonij o 6%, a  z  innych państw o  12%.

Wyczerpanie kontyngentu masła we Francji. 
Francuskie min. rolnictwa ogłasza, że kon
tyngenty przywozowe masła na II kwartał rb. 
zostały już wy-czeapane dla wszystkich kra
jów.

Ograniczenie produkcji hodowlanej w Ko- 
landji. 'Ponieważ przedsięwzięte dotąd środ
ki ratownicze nie osiągnęły w- zupełności za
mierzonego celu i rolnictwo holenderskie nie 
może się dźwignąć z trudnego położenia, prze
to sam i rolnicy rzucili hasło ograniczenia ho
dowli przez zmniejszenie pogłowia bydła i 
trzody chlewnej orąg produkcji serów', masła 
i jaj. Pozatem wysunięto żądanie przymuso
wej domieszki masła przy wyrobie margaryny 
w ilości 50%. Redukcję tozody już rozpoczęto. 
Ponieważ produkcja hodowlana w  Holąndji 
nastawiona jest na eksport, a  trudności wy
wozowe stają się coraz większe, przeto rolnicy 
zamierzają stopniowo dostosować hodowlę do 
rynku wewnętrznego i jego zdolności kon- 
sumcyjnych.

Przywóz ziem niaków do Egiptu. Od r. 1931 
ujawnia się w Egipcie znaczny wzrost produ
kcji ziemiopłodów, ostatnio zaś -wzmogła się 
tak dalece uprawa ziemniaków', że wobec gro
żącej 'nadprodukcji ceny znacznie spadły. Z te
go też względu egipskie sfery jołnicze doma
gają się'od rządu podniesienia cła na ziemnia
ki, iz wyjątkiem sadzeniaków do wysokości, 
uniemożliwiającej ich przywóz. Narazie jed
nak zaostrzone są jedynie przepisy, dotyczące 
•kontroli zdrowotności importowanych ziem
niaków, ipńzyozem:urzędy celne niejednokrot
nie starają się Szykanować 'nadchodzące ła
dunki. Zaznaczyć jednak należy, że ziemniaki 
zagraniczne -są -nadał do Egiptu przywożone, 
gdyż towar' krajowy stoi o wiele niżej pod 
względem' -gatunku, a  ludność europejska, 
mieszkająca w Egipcie, konsumuje wyłącznie 
'ziemniaki 'zagraniczne.

•ndęszczególnemi widokami na, zbiory w Bosji, 
które podobno m ają być na wet mniejsze od ze
szłorocznych i t. d. Wobec wszakże zapasów 
niesprzedanych, przyczyny powyższe nic były
by -w stanie, podnieść ceny pszenicy w 'Sta
nach Zjednoczonych, o Jleby w tej mierze nie 
odgrywa! dużej roli czynnik wyhitnie psycho
logicznej natury. Polityka inflacyjna prezy
denta. Roosevelta,.który oświadcza się .katego- 
ryęznie za polityką wyraźnie prorolniczą, za
czyna budzić .nadzieje, że ceny pszenicy mogą 
się podnieść bardzo wysoko, może — kto wie — 
aż do 1 dolara. Za busze). Lokata zatem- pienię
dzy w zbożu mogłaby się okazać -wcale dobrym, 
jeżeli nawet nie doskonałym interesem. Nic 
dziwnego, że społeczeństwo amerykańskie, 
spragnione oddawna dobrych interesów, tem- 
bardziej-,‘że ostatnio uprawiane- w ogromnej 
większości óka-zaly się całkiem-złe, rzuciło się 
do operacyj zbożowych. Krótko mówiąc zaczęła 
się na tern polu spekulacja, do której obywate
le Stanów Zjednoczonych zdradzali zawsze po
ciąg nieprzeparty.

.Cena, pszenicy w dniu 9 maja z dostawą na 
maj wynosiła w -Chicago 69,6—69,9 cent, za bu- 
szel; na lipiec — 70,75—71,00, na wrzesień 
71,6—71,75, na grudzień 73,75. Inne zboża zwyż
kowały naogól bardzo niewiele. 'W przytoczo
nych cyfrach uderza to, że w sprzedażach ter
minowych ceny są coraz wyższe, im dalszy jest 
termin. Wyraźnie zatem, występuje tu taj czyn
nik czysto spekulacyjny, pewność, że ceny bę
dą i w dalszym ciągu zwyżkowały;

N a innych giełdach, po początkowej zwyżce, 
zwłaszcza pszenicy, nastąpiło uspokojenie, wi
docznie pewność co do dalszego podnoszenia 
się cen pszenicy spoza Stanami Zjednoczonemi 
podzielana nie jest. W ahania były bardzo nie
znaczne, prawie nieuchwytne. W każdym jed
nak razie -zaznaczyć należy, że ceny pszenicy 
wszędzie .podniosły się.ponad poziom z przed 
roku. Na rynku krajowym ceny utrzymały -się 
prawie bez zmian, jedynie owies'cokolwiek się 
obniżył.

Ceny pszenicy w dniu 10 m aja wynosiły za 
100 kg. .w Warszawie 38—39, w .Poznaniu 
35.50—36.50, w .Berlinie 19,7—19,9 mk.. w No
wym Jorku w  .dniu 9 maja za buszel 70,25 cen
tów, w Chicago 69,62—69,87 centów (na maj), 
w Winnipeg 61,87 centów (na maj).

Ceny przeciętne tygodniowe: żyto za 100 kg. 
w złotych: Warszawa 20,25, 'Poznań 17.92, Ber
lin 32.24, P raga 22.31, Chicago 15.37.
. Jęczmień: Warszawa 16.25, Berlin 36.77, P ra 

ga 23.53, Chicago 16.95.
. Owies: Warszawa 15.19, Poznań 11.50, -Ber

lin 25.93, P raga 19.86, Chicago 13.95.

BK r o n l k a .
P O L S K A .

Spis trzody bekonowej. Polski Związek Be
konowy, celem izorjentowania się w jakości 
trzody, dostarczanej do fabryk bekonów’, u- 
rządzil spis jej w ciągu jednego tygodnia. 
Spis powyższy' ma -wyjaśnić, jakiego rodzaju 
typ żywca otrzymują fabryki, w  jakich powia
tach dokonywane są  zakupy, jaka jest waga 
żywa i 'bita, do jakiej klasy standartowej zali
czony został bekon, wreszcie, jaka jest słoni
na .w związku z żywieniem trzody. Opracowa
n ia  zebranego m aterjału podjął się komitet 
do spraw hodowli trzody chlewnej przy Pol- 
skiem Tow. Zóotech.nioznem,' -który też poda 
wskazówki szybkiej .'poprawy trzody chlewnej.

Szkody gradowe. Według sprawozdań ostat
nich, w  roku 1932 Ubezpieczono 30.230 gospo
darstw' od gradobicia, z nich 4.457 t. j. 14.7% 
ucierpiało o d  tej klęski. Suma ubezpieczenio
w a wynosiła 276,572.151 zl„ wpłacono składek 
6,128.518 zl., wypłacono zaś odszkodowań 
skutkiem gradobicia na ogólną sumę 4,811.203 
zł. Stanowi to 1.74% ogólnej sumy ubezpiecze
niowej. Ponieważ zaś ogólna wartość produk
cji zbóż ichłebowych w Polsce (pszenicy, żyta, 
jęczmienia i  owsa) wynosi około 2.360 milj.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 18 maja 1938 r.

D e w iz y :  Belgja 124-30, 12461, 123-99, Holandja 
358 7b, 369 CS, 857 85, Londyn 30'20, 30-35. 30-05, Nowy 
York 7-67, 7-71, 7 63, Nowy York telegr, 7-69, 7-73. 7-6S, 
Paryż 85-11, 35-20, 35-02, Sztokholm 156-50, 156'26. 
164-75, 8iw ajc*rja 172 30. 172-73, 171-87, Barlinw obr, 
pryw. 209-76. Tendencja niejednolita,

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 7 74 transakcja, 
Bank Polski notuje 7'66.

A k c je :  Bank Polski 7560=-74-00, Lilpop 10’25, Ten
dencja niejednolita.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  B’/ ,  budo
wlana 38 60, 88-26, 4°/, inwestycyjna lP l’76. 101-50, 
101-78, 4’;', inwest. seryjna 107-38, 107-—, 107-38, ó’/" ko
lejowa 38 50, C’/„ dolarowa 4«-—, 48-76, (49-—, 48'50 
drobne), 4“/0 dolarowa 60-—, 7% stabilizacyjna 49 63, 
50-—, 49 25.1 Listy zastawne BGK bez zmiany. Tendencja 
dla pożyczek przeważnie mocniejsza, dla listów niejedno
lita.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: dillonowska 64- 
stabilizacyjna 5a —, warszawska 36-50. śląska 40 60.

G ie łd a  ZU rycheka: (PAT) Paryż 20 38, Londyn 
17-53, Nowy York 4‘46, Belgja 72-12'Ś, Włochy 26-97 6, 
Hiszpanja 44'30, Holandja 208 25, Berlin 121’—. Wiedeń 
73’32, noty — Sztokholm 90 90, Oslo 89-20, Kopen
haga 78-25. Sołja —•—, Praga 15 42, W a rsz a w a  58 05, 
Bia/ogród 7-—. Ateny 2 95, Konstantynopol 2-60, Buka
reszt 3 08. Helsingfors 7-75, Buenos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 18 maja 1933  r.

Dziś notowano za 109 kg. parytet, wagon Warszawa, 
»  kandln hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
I. 19-66—20-50, żyto Ii. 19 00—19-59, pszenica ja ra  eter- 
mina, szklista 33-60—89 a0, pszenica jednolita 37 ;j0— 
38‘50, pszenica zbierana 37-00—37-50, owies jednolity 
15-00—15-60, owies zbierany 14-00—14-50, jęczmień na 
kaszę 1600—15-69, jęczmień browarniany bez obrolów, 
gryka 18-50—19-50, proso 19-00—20-06. groch polny z wor
kiem 21-00—24-00, groch Victoria z workiem 28 00—32-00 
wyka 12-60—13-00, peluszka 12 00—12-60, łubin niebieski 
7-50—8 00, łubin żółty 10 50—11-50, rzepak zimowy 47“00— 
49-00, siemię lniane 37-00—3ł>-00, koniczyna czerwona 
oez grnbej kanianki 80 00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.00—12600, koniczyna bisła 70-00— 
90-00, biała bez kanianki o czystości 97%  10060— 
126-00. mąka pszenna luksusowa 00-00—65-00, mąka 
pszenna OGOO 65-00—60-00, mąka pszenna UJ (poślednia) 
ćO-00—55-00, IV mąka pszenna 25 00—36 00, mąka żytnia 
pytl. 33 00—35-00, żytnia r.«zowa i sitkowa 25-00 —27-00, 
itręby pszenne 11/00— 1 IDO, żytnie 9‘50—10’00, kuchy 
lniane 18-50—19 50, kuchy rzepakowe 11-00—14-60, kuchy 
słonecznik 15-50—16-00. Seradel* 1000—11-00.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  17 maja 19»3 r. 

Ceny orjentacyjne:
Żyto 17-75—18(10, pszen’ca 34-E0—35-50, jęczmień 

681-691 g/1. 14-26-1600, 613-662 g/1 18 -75-M-25, 
owies 11-75—1226, mąka żytnio 65% wł. worka 20-00— 
27-00, mąka pszenna 65"/,, wł. worka 53 75 — 65-76, 
otręby żytnie 10-25—11-2.), pszenne 91>0—10 00, pszenne 
(grube) 10-25 — 11-25. rzepak —•—, gorezyca 46-00— 
52-C0, wyka 11-58—12-58, paluszka 11 00—12-00,groch Vikto- 
r ja  24-00 — 26-00, groch Kolgera — , łubin niebie
ski 8-00—7 00, żółty 8-C0—9-00, iiłessa pszenna luzem 
1-75—2-00, pszenna prasowana 2'00—2 25, żytnia luzem 
1-75—Z'0(>, żytnia prasowana 2- 0—2 26, owsiana luzem 
1-75—8 09, owsiana prasowana 2-OJ—2'2k, jęczmienna 
luzem T75—2-00 jęczmienna prasowana 2-00-2 '2 ii, siano 
zwykłe luzem 4‘75 —5 26, zwykłe prasowane 6 !6 —6 75, 
siano nadnoteckie luzem b 25—5-76, nadnoteckłs prase-

Ogólne usposobienie spokojne.

Biuro Bobińskiej
Pielęgniarki. W ychow aw czynie  now orodków . (229)

Kroju i szyoia szaw skiego, była w spó łp raco 
w niczka H ersego, zatw ie rdzona  p rze z  M inisterstw o. 
System  now oczesny , kursy  dzienne i w ieczorne , d la  
p rzy jezdnych  pom ieszczenie na m iejscu. W arszaw a,

'  Chłodna -13._________ (182-1-10)

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Ligi Obrony Czci

odbędzie s ię  d n ia  31 m a ja  1933 r .  o godz. 20'30 W Io« 
Kain L igi, Miodowa Nr. 14, m . 20.

PORZĄDEK DZI1JNNY:
1) O dczytanie p ro tokołu  pópfżediiiego W alnego Z gro

m adzenia.
2) Spraw ozdanie  Z arządu  (Tłó^ńcgo.
3) S praw ozdanie  Komisji Rew izyjnej.
4) W ybory  do Z arządu Głównego; Sądu H onorow ego 

i K omisji Rew izyjnej.'
5) Spraw a  w ysokości skhtilek-członkow skich.
6) W olne wnioski.. (225)

Za Zarząd G łów ny :
S tan is ław  OKęcKi Maurycy h r . Zam oyski

Sekretarz. Prezes.

K a n k s i e r .
Do .niedawna Ex America -lux uchodziło dla 

niektórych iza 'bezsprzeczną -prawdę, d la in 
nych 'zaś, w szczególności d la Francuzów, in
telektualistów, iza krainę zmaterializowanego 
dolara Aozkolwieik n a  przełomie XX wieku 
Ameryka 'nie obdarzyła świata nowemi >twór- 
czemi ideami — ipoza niekitóremi realizacjami 
na gruncie technicznym, to jednak stwierdzić 
należy, źe wzibogacila nas całym szeregiem 
trafnych, a lapidarnych mots de guerre. Do 
takich .trafnych terminów zaliczyć należy 
miano hanikster. Odrazu się odczuwa, że te r
min ten jest anałogicznem uzupełnieniem u- 
żywanego od szeregu ła t przezwiska gangster. 
Termin ten, w którego dalszą analizę filolo
giczną wnikać nie będziemy, oświetla dosad
nie stosunek szerokich sfer St. Zjedn. do pew
nej grupy, którą głos narodu czyni odpowie
dzialną za klęski i  rozstrój życia amerykań
skiego. Tak jak w  okresie 'prosperity ten  ga
tunek ludzi cieszył się bezwzględnym autory
tetem, będąc rodzajem tabu tak  teraz, w-g. o- 
kreślenia dziennikarzy i obserwatorów życia 
w Stanach Zjedn. wszystko skupia się w nie
chęci i  szukaniu kozia ofiarnego w postaci 
t. zw. leaderów, czyli bankierów'. Skoro dolar 
był bogiem — to bankier uchodził za  jego 
proroka.

Erę Hoovera to  glówmie charakteryzuje, łż 
w polityce stanowiła, lub w’spółdziałała nie- 
łylo ekonomja, ile czysto bankierski żywioł. 
Ta supremacja czynników finansowych, ko- 
izystających z bezgranicznego poparcia pd- 
P rzędni ego prezydenta, tak  dalece wywołała 
degenerację, iż zabagnila cale życie amery
kańskie. Buntuję się obecnie pnzeciwko temu 
„człowiek mlicy“, który się niestety zbyt późno 
opamiętał. Już poprzez okna bankierów Wall- 
Street‘u  przedziera się pomruk mas: precz z 
banksterami.

Trzeba przyznać, że Roosevelt w konflikcie 
tym odrazu zajął stanowisko godne głowy 
panstw'a, jako mąż odpowiedzialny za rozwój 
swego kraju. Ta cywilna odwaga jest nietyłko 
usprawiedliwioną ponadstanowem i  ponad-

sądząc, że Roosevelt zapiącze się  w nieprze
zwyciężonych trudnościach, iż rozpęd odrodze
niowy zmiecie samego Roosevelta i że przy 
pierwszym powiewie spekulacji, czy też zała
maniu się środków zaradczych, masy w poko
rze wrócą do .prawdziwych wodzów. S tara 
piosenka. Zamiast się przyznać do popełnio
nych W in i  szukać -naprawy, apoteozują swe 
praktyki, stosując krjdykę jeno do nowych, 
a  cudzych poczynań.

Pocieszne jest iw związku z tern zdanie o  sy
tuacji ekonomicznej i dolara w Stanach, jed
nego z kronikarzy niedzielnych, dającego co 
tydzień swe „refleksje giełdowe". Na pytanie 
co będzie iz dolarem odpowiada: „nie wie
my" — albowiem wątpliwa jest „dobra wia
ra  kontrahenla,". To, iż farmerzy, właściciele 
grantów i domów są  'zrujnowani -przez .przy
rost obciążeń to ,nic, i .to, że handel i .prze
mysł, jak i m iasta i stany znajdują się w kry
tycznej sytuacji — to wszystko nic nie mó
wi — „vox ipopuli" odczuwa spadek dolara, ja
ko brutalną metodę deprecjacji. Wszystko w 
Ameryce, wg.' tej relacji tygodniowej, jest w 
najlepszym porządku — .jskąd więc łn-utalny 
atak na całość dolara". Widocznie tylko po-to, 
aby jedynie rozsierdzić warszawskiego kroni
karza i niepokoić „wdowy i  sieroty", które 
uciułały sobie trochę gotóevki dolarowej. Żar
ty na bok.

W  interesie Ameryki i całego świata leży, 
abv Roosevelt oczyścił raz tę stajnię Augja- 
sza i ujarzmił potwora, który swą żarłoczno
ścią zagraża życiu i duszy ludzkości.

I)r Br. Krystall.

egoistycznem stanowiskiem — jako głowy 
Rzeczypospolitej — lecz tkwi w samej ko
nieczności wyrównawczej celowego rządzenia 
państwem. Roosevelt okazał się prayftem tak
tykiem nielada miary. Wyprzedził' atak profi- 
tadjatu bankowego uderzając szybko i  pierw
szy. Usunął iMitJchela, Meyera ; Harrimana ka
zał aresztować, a  ostatnio zapozwał przed se
nat króla bankierów Morgana i jego organi
zację, dla usprawiedliwienia się ze swych 
czynności. Cóż więcej żądać, skoro nawet lea
derowi .politycznemu tego świata, Mellonowi 
już po piętach depcze.

Nie jest to zwykła czystka partyjna nastę
pująca ipo każdej politycznej zmianie rządów. 
Ozystka ta  . ma głębsze ujęcie. Nie chodzi 
wszak 'Rooseveltowi tylko o zmianę ludzi w 
administracji kraju, sięga on głębiej — czego 
najlepszym dowodem, iż niektórych przedsta
wicieli poprzedniego obozu zostawił na swych 
stanowiskach.

Odrodzenie St. Zjedn. nastąpić może przez 
reformę i odnowienie życia i obyczajów. Re
forma jest koniecznością, i w tym kierunku 
idą wysiłki nowego prezydenta. Tu widać, że 
odnowienie życia narodu niekoniecznie iść 
musi drogą barbarzyńskiej negacji ■ n a  w,zór 
Hitlerji. Większość.naiwnych dziś zapomina, 
że poza krańcowemi, bądź to  prawicowemi, 
bądź też lewicowemi metodami, są jeszcze in
ne sposoby. 'Punkt.widzenia celowości i. rów
nowagi czynników i  elementów życia w  pań
stwie je ś t  naczelną zasadą 'logicznego ujęcia 
rozwoju rzeczy i ludzi. Stwierdzić 'przjdem 
należy, iż .nie liczba, lub silą decyduje o na
leżytym 'nastawieniu czynników, lecz wiedza, 
umiar, talent i doświadczenie.

.Roosevelt zrozumiał ogrom niebezpieczeń
stwa. grożącego St. Zjedn. ze strony plutokra- 
cji bankowej i jak Czerniak w Chicago oczy
ścił atmosferę, tale prezydent rzucił wyzwanie 
banksterom, tej ostoi liichwiarstwa światowe
go. Wypowiedział też ostatnio — znamienne 
zdanie, że bezpieczeństwo i dobrobyt Stanów 
zależne jest od bezpieczeństwa- i  dobrobytu 
świata

Dochodzą iz tamtej strony oceanu wieści, iż 
banksterja cicho szykuje się i  g ra na zwlokę

Ameryka w odmętach inflacji.
New-York, w maju.

(Korespondencja własna).
Ameryka iprzeżjwa obecnie okres inflacji,

lak  dobrze znany społeczeństwom, europej
skim z .przed kilku lat. Publiczność w dniu 
ogłoszenia pełnomocnictw d la Roosevelta. rzu
cała się n a  żakóp towarów, -y obawie -przed 
dalszym spadkiem waluty. Wieilkie domy to
warowo oblężone są dosłownie przez kupują

Ameryka, puszczą się na niepewne fale inflsu 
cji, czy można oczekiwać, by niewielka ilość 
państw znacznie słabiej w  złoto zaopatrzonych 
zechciala nadal' pozostać- przy Goldstandar- 
dzie? Szwajcarja np. opiera sw'ó'j bilans płat
niczy na turystyce.- Jeżeli więc Amerykanie 
o zdeprecjonowanej walucie n i e  będą mogli 
odwiedzać Sz-wajcanji, k tóra okaże się dla 
nich krajem izibyt drogim, wówczas -kraj ten, 
chcąc nie chcąc, będzie musiał zrezygnować 
ze złotego pokrycia.

Oczywiście, nie brak i w  Ameryce głosów, 
wypowiadających się ża inflacją, która społe
czeństwu amerykańskiemu może przynieść sa
me tylko korzyści. Szczególnie w otoczeniu 
Roosevelta przeważa obecnie -ten pogląd i  stąd 
właśnie pochodzą oświadczenia, według któ
rych nie należy obawiać się żadnych 'Zgub
nych skutków inflacji, gdyż po opanowaniu 
chwilowych trudności, jakie powstały w- zwią
zku z deprecjacją dolara, rozwiązany zostanie 
szereg zagadnień o charakterze finamsowo- 
technicznym. Do izarządzeń tych zaliczyć na
leży dążenie Roosevelta do rewizji taryf cel
nych. Na podstawie, pełnomocnictw -posiada 
prezydent prawo podwyższania i  obniżania cel 
o 50%. Ma on więc z  .prawa tego korzystać 
i obniżyć 'wszystkie cła o 50%. AV obecnych 
warunkach byłoby to  pięknym gestem, gdyż 
wydaje się wątpliwe, aby Stany Zjednoczone, 
których siła nabywcza w  okresie kryzysu bar
dzo poważnie uległa redukcji, były w możno
ści pochłonąć import, zwłaszcza jeśli zważyć, 
że jeszcze w okresie przed dewaluacją dolara 
kraj ten  zastosował szalone restrykcje impor
towe, dążąc iw ten sposób do zwiększenia zby
tu produkcji własnej.

(W ramkach zwiększającej się z dnia na 
dzień ogólnej nerwowości, wyrażającej się sza
loną spekulacją giełdową i  „szturmem" n a  
zapasy towarowe, tr-udnó jest przewidzieć dal
szy rozwój -wypadków. Że jednak upragnione 
ożywienie gospodarcze, jakiego oczekiwano po 
dewaluacji dolara w  spodziewanych rozmia
rach nie nastąpiło — to już naw et dla prze
ciętnego Amerykanina zdaje się być oczywi
ste. „Rozwodnienie"' dolara nie przyniosło 
drugiego wydania prosperity. k . M-

cych, ponieważ .ludność Ameryki obawia się, 
że ceny pod wpływem inflacji zostaną pod
wyższone. W skutek wzmożonego ipopytu na 
towary, ceny już teraz znacznie się 'podniosły. 
Zwyżka cen objęła przedewszystkiem, artyku
ły włókiennicze, w szczególności towary jed
wabne i pończochy, oraz konfekdję, której pu
bliczność amerykańska zakupuje olbrzymie 
wprost ilości. Nagromadzone do wiosennych 
wyprzedaży zapasy w szeregu wielkich do
mów towarowych zostały całkowicie rozcłiwy- 
tane i nowe transporty sprzedawane -są już 
po cenach znacznie wyższych.

Europejczyk, przebywający obecnie w Ame
ryce, który m a już za sobą przykre doświad
czenia okresu inflacyjnego, obserwuje maso
wą psychozę, która ogarnęła cale społeczeń
stwo amerykańskie. W  niektórych ośrodkach 
handlowych tranzakcjo przybrały formy zu
pełnie chaotyczne. Ceny podwyższone zostały, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o artykuły włókienni
cze, w granicach od 10—20% i  olbrzymia fala 
kupujących nabjw a dosłownie wszystko, co 
wpadnie iped rękę. Oczywista, 'powstały już na 
tle zwyżki cen najrozmaitsze formy dzikiej 
spekulacji, której Roosevelt napróżno. stara 
się przeciwstawić. Giełdy bawełniane są zno
wu terenem gry spekulacyjnej, n a  której: zna
czna ilość ludzi potraciła olbrzymie majątki. 
Przeżycia .z okresu inflacji europejskiej pow
tarzają się tu ta j a  matematyczną dokładno
ścią i  narazie nie widać żadnych zjawisk, któ
re zapowiadałyby kres tego chaosu.

Zaznaczyć należy, że społeczeństwo amery
kańskie -widzi w „rozwodnieniu" dolara, jak 
dowcipnie nazwa! jeden z  wybitnych publi
cystów amerykańskich, dewaluację pieniądza 
w -Stanach Zjednoczonych, lekarstwo na 
wszystkie 'bolączki. Bo przecież farmerzy 
otrzymają więcej dolarów' papierowych za swą 
bawełnę, dzięki czemu będą mogli spłacać 
swe olbrzyanie zobowiązania, które tak  fatal
nie zaciążyły n a  sytuacji rolnictwa amerykań
skiego.

Szereg ekonomistów amerykańskich' wyraża 
cpinję,. że i  kraje europejskie porzucą parytet 
złota, a przejdą do inflacji. Jeżeli bowiem kraj, 
posiadający tak  olbrzymie zapasy złota, jak

Wyd.< POL. P9W SZ. SP. WYD. Odbito w  drukarni „Czasu" w Krakowie, pod zarządom Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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